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Nafta kaukazka w  Galicji.
Z Brodów donoszą nam dzisiaj: Dotychczas 

przysyłał właściciel kopalń kaukazkieh naftę we 
własnych wagonach cysternowych i dopiero na 
tutejszym dworcu spuszczano ją  do beczek.

Otóż kolej północna ces. Ferdynanda ułatwi­
ła  ten eksport w ten sposób, że podobne wa­
gony pobudowała i z d n i e m  d z i s i e j s z y m  
r o z p o c z ę ł o  s i ę  t u  p r z e p o m p o w y w a n i e  
t e j  n a f t y  z pięciu wagonów Nobla do tyluż 
wagonów kolei północnej ces. Ferdynanda.

Taki transportowy rezerwoar, zawiera 13.500 
litrów, wygląda jak beczka kolosalnych rozmia­
rów, z żelaznej blachy spojonej robotą niutową 
jak  u kotłów fabrycznych, spoczywająca na o- 
twartym wagonie pomostowym, zbudowanym sil­
nie z samego żelaznego materjału i oznaczonym 
literami: K. F. N. B. jako własność północnej 
kolei.

P rzebąku ją  tu  też o w ybudow aniu  rezer- 
w oaru n ieruchom ego na  skład  tejże nafty  n a  tu ­
tejszym  dworcu.

Dopiero teraz nasz przemysł naftowy dozna 
ogromnego ciosu, bo produkcja tej naftj jes t  ba­
jecznie, tanią podobno litr zaledwie 1 do 2 kopie­
jek kosztuje na miejscu, a kolej północna nieza­
wodnie, tym patrjotycznym pomysłem, przyspo­
rzy sobie sympatje, i sparaliżuje wszelkie proje- 
ktą upaństwowienia.

Jest to maleńka ilustracja do motywowanego 
ouegdaj a przez sfery rządowe za bardzo „niepo­
lityczny" uważanego wniosku p. Merunowicza, a 
zarazem do oświadczeń p. komisarza rządowego 
wywołanych interpelacją p. Gorajskiego. Dziwnym 
trafem zeszedł się ten fakt z przyjazdem p. mi­
nistra Dunajewskiego do Lwowa, którpgo ustawy 
akcyzowe i cła niby ochronne skrępowały ro z­
wój przemysłu naftowego w Galicji. Przyszłość 
bardzo smutna !

Jęgyk polski na kolejach galicyjskich
I. W chwili, kiedy nad okropnie „niepoli- 

tycznym“ i „niewczesnym" wnioskiem p. Rausne- 
ra  wkomisjikolejowej teraz toczą się obrady, wyszła 
we Lwowie zapowiedziana już przed kilku mie­
siącami k=\ąika p. A. Teleżyńskiego pod tyt. 
Przepisy dla ruchu pociągów icolejotoych, zastoso­
wane do obowiązujących instrukcyj na drogach że­
laznych galicyjskich. Czem znakomite dzieła i 
rozprawy techniczne br. Romana Gostkowskiego 
są pod względem naukowym, tern w zakresie co­
dziennej praktyki kolejowej i manipulacji est 
dzieło wzmiankowane, i autor j«go zaskarbił so­
bie ogłoszeniem jego wielką zasługę. Dzieło po­
przedzone jes t  wstępem, który zalecamy do prze­
czytania naszym wielkim politykom rządowym.

„Od chwili — pisze autor — kiedy polity­
ka wewnętrzna monarchji zerwała z systemem 
germanizacyjnym, nastąpiło uwzględnienie przyro­
dzonych naszych praw narodowych, jako skutek 
bezpośredni tej dziejowej zmiany.

Język  polski w prow adzony zosta ł jako język  
Urzędowy do najw ażniejszych  gałęzi służby pu­
blicznej w k raju , a naw et urzęda skarbow e, u- 
w ażane za w yłączną sferę cen tra lnego  rządu mu­
sia ły  w końcu uledz językow ej reform ie.

Naturalnem następstwem wprowadzenia języ­

ka polskiego do służby publicznej p o w i n n o b y  
b y ć  s p o l s z c z e n i e  w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę ­
t r z n e j  m a n i p u l a c j i  s ł u ż b y  k o l e j o w e j ,  
która jest także jedną z gałęzi służby publicznej, 
a mniej niż inne zależbćbj powinna od wzglę­
dów politycznych i znacznie w mniej ścisłym 
znajduje się związku z rządem centralnym, niż 
administracja, lub nawet sądownictwo. To też 
kwestja językowego spolszczenia kolei, zostająca 
w najściślejszym związku z bytem przyrodzonym 
i rozwojem ekonomicznym społeczeństwa nasze­
go, stanęła od razu w kraju naszym na porząd­
ku dziennym i stała się sprawą powszechnego 
zajęcia.

Każdy to przyznać musi, że drogi żelazne, 
będąc potężną dźwignią cywilizacji i postępu, 
rozsiewają naokoło siebie bardzo ogromny wpływ 
nietylko pod względem ściśle ekoromicznym, ale 
także i pod względem narodowym. Każdy urzę­
dnik, każdy oficjalista, a nawet dróżnik kolejowy 
zostaje w codziennej styczności z przejeżdżającą, 
i z miejscową ludnością, a kolej łączy interesa 
żywotne i ekonomiczne wszystkich cząstek kraju 
w jedną całość. Nic więc dziwnego, że diogi że­
lazne galicyjskie, posługując s>'ę dawnie., żywio­
łami obcokrajowymi, nie mającymi nic wrspólne- 
go z naszym narodem, stawafy cię przedewszysl- 
kiem ogniskiem germanizacyjnym ze szkodą na­
wet swego bezpośredniego komunikacyjnego za­
dania w kraju, ze szkodą własnego interesu, j a ­
ko przedsiębiorstwa spekulacyjnego, ze szkodą 
kraju, bo nie można bez straty naruszać ści­
słego związku, jaki istnieje między naturą spo­
łeczeństwa a jego rozwojem gospodarczym i na­
rodowym.

Mimo że żywioł nasz krajowy więcej bywa 
uwzględniany niż dawniej, dziś jeszcze na  n a­
szych kolejach galicyjskich, widocznem jes t  pię­
tno obcokrajowe, że tak powiem kolonizacyjne.

Na pierwszy rzut oka razi to odosobnienie 
organizacji dróg żelaznych od innych społecznych 
i ekonomicznych gałęzi administracyjnych, a od­
działywa najniekorzystniej na ogólny nasz roz­
wój. Zmiana anormalnego położenia przynoszące­
go szkodę tej samej instytucji drog żelaznych 
jakoteż i krajowi, a wstyd i ujmę naszej godno­
ści narodowej, siłą konieczności stanęła na po­
rządku dziennym.

Ażeby instytucjom dróg żelaznych nadać 
charakter narodowy, potrzeba przedewszystkiem 
rozpocząć od wprowadzenia języka polskiego, ja ­
ko urzędowego, we wszystkich stosunkach słu­
żbowych. Że to do dziś dnia się nie stało, na­
leży przypisać z jednej strony b r a k o w i  d o ­
b r e j  wo l i  u tych, od którychby zależało bez­
pośrednio rozwiązanie tej kwestji, z drugiej stro­
ny niejasnemu poimowaniu istotnego sianu rze­
czy przez tych, którym sprawy krajowe leżą na 
sercu, i którzy przy rozwinięciu trochę większej 
energji w działaniu mogliby wpływać skuteczniej, 
niż dotychczas, na pomyślne rozwiązanie ogólne­
go już dziś życzenia całego kraju.

Dopóki język niemiecki dominować będzie na 
kolejach, dopóty nie może być mowy, o polepsze­
niu naszych ekonomicznych stosunków. Przemysł, 
potrzebujący w pierwszym rzędzie wolnej i u ła­
twionej komunikacji dla swojego rozwoju, przy­
ciąga^ będzie, chyba tylko jak  dotychczas, owe 
warstwy społeczne szwargoczące zepsutem n a­
rzeczem języka używanego w służbie kolejowej. 
Klasom zaś średnim i ludowym społeczeństwa n a ­
szego, język niemiecki nie przestanie uniemoże-

bniać zapoznania się z najpospolitszymi przepi­
sami i zarządzeniami komunikacyjnemi, utrudniać 
nietylko powzięcia informacji dokładnej wnika­
jącej w szczegóły ale nawet zetknięcia się z 
czynnikami i funkcjonarjuszami kolejowymi, s ta ­
nowiącymi jakby świat obcy, odrębny wśród spo­
łeczeństwa, Iskra elektryczna budząca życie e- 
konomiczne, do której przyrównywują instytucje 
dróg żelaznych, pozostanie i nadal pozbawiona 
siły w naszym kraju. Nie on jednak jest mar­
twym, lecz one pozbawione są twórczej i budzą­
cej siły, bo są żywiołem obcym, żywiołem roz • 
kładu, nie zaś naturalnego postępu.

Nie jasne pojmowanie stanowiska instytucji 
dróg żelaznych w ogólnej organizacji państw i 
krajów, oraz brak dokładnych informacyj o try­
bie załatwiania potrzeb komunikacyjnych, wpły­
wają najwięcej na  opóźnienie rozwiązanie kwe­
stji tyleż prostej, co ważnej, kwestji językowej 
w służbie publicznej dróg żelaznych Za najwa­
żniejszy dowod prawdziwości powyższego twier­
dzenia służyć może okoliczność, że ostatnimi 
czasy dały się słyszeć poważne nawet głosy u- 
trzymujące, iż kwestja wprowadzenia języka pol­
skiego do służby kolejowej jes t  utrudnioną, i za­
wisłą od względów wojskowości w austro-węgier­
skiej monarchji.

Każdemu jes t  wszakże wiadomo, że armja 
austro-wągierska tworzy jednolitą, organiczną i 
taktyczną całość, z językiem urzędowym i ko­
mendą wojskową niemiecką, co bynajmniej nie 
przeszkadza, ż e  n a  w s z y s t k i c h  k o l e j a c h  
w ę g i e r s k i c h ,  czyli na połowie prawie tery- 
torjum, na którem armja wspólna jes t  w czasie 
pokoju rozlokowaną, nietylko językiem urzędowym 
i manipulacyjnym jest język węgierski, ale nadto 
nie wiele znajdzie się tam funkcjonarjuszów ko­
lejowych, mówiących po niemiecku. Inaczej być 
nawet me może.

Minęły czasy, kiedy nadworna rada wojenna 
rządziła ruchami każdego pojedynczego korpusu. 
Dziś a-mja sama w sobie posiada organa, które 
zapewniają dokładne jej funkcjonowanie pod ka­
żdym względem, odpowiednio do rozległych po­
trzeb dzisiejszej sztuki wojennej i dzisiejszego 
stanu sił wojskowych. Każda wielka jednostl i 
taktyczna armji, jaką jes t  korpus, posiada też 
pod względem komunikacyjnym własne organa 
ruchu, które w razie mobilizacji dokonywują 
transportu wojsk wszędzie, gdzie potrzeba.

Pożądanem więc jest obecnie jedynie dla 
dobra armji, aby stały stosunek miedzy dyrek­
cjami oddzielnych kolei, a władzą wojskową był 
zapewniony. Sama zaś nawet kontrola stanu i 
urządzeń dróg żelaznych, jeśli ma być skuteczną, 
nie może polegać na samych pisanych tylko ra ­
portach, ale musi być przez organa wojskowe na  
miejscu przeprowadzoną. Oto w czem się wyraża 
organiczny związek między instytucją armji i po­
trzebami wojskowymi a instytucjami dróg żela­
znych. Kraj nasz nie ma bynajmniej zamiaru 
tego związku naruszać, a uprawnienia języka pol­
skiego w służbie kolejowej domaga się o tyle 
tylko, ile tego wymagają jego najżywotniejsze 
potrzeby.

Najwyższe władze autonomiczne nasze, bez 
najmniejszego nacisku rządu, uznały, że g run ­
towna znajomość języka niemieckiego jes t  ko­
niecznie potrzebną dlajnaszej młodzieży. Natural­
nym więc wynikiem przyjętego dziś już u nas 
systemu wychowania będzie, że gdy nawet 
Dolski stanie się urzędowym na droga-’
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znych, większość funkejonariuszów potrafi poro­
zumieć się w razie potrzeby w języku niemiec­
kim, Każda zaś Dyrekcja kolei, urzędująca po 
polsku, będzie w możności dostarczyć komendom 
kolejowym armii tylu funkcjoiiarjuszów włada­
jących językiem niemieckim, ilu ich zapotrzebują, 
a z wszelką pewnością w razie potrzeby nie 
mniej będzie używała języka niemieckiego, niż 
to czynią dzisiejsze koleje nasze z językiem pol­
skim, urzędujące po niemiecku.

Stypendja dla szkól' fachowych.
W sprawozdaniu Wydziału krajowego o prze­

myśle krajowym czytamy:
Ministerstwo skarbu nadało krajowi sześć 

stypendjów: 1) dla dwóch uczennic centralnego
kursu koronkarstwa w Wiedniu (roboty koronkar­
skie lub szycie), aż du zupełnego wykształcenia 
w tym zakładzie po 25 zł. w. auscr. miesięcznie; 
2) jedno stypendjum d k  uczęszczania do szkoły 
tkackiej w Policka (czeski język wykładuwy); 3) 
jedno stypendjum dla uczęszczania do szkoły fa­
chowej ślusarstwa w Koeniggretz (czeski język 
wykładowy); 4) jedno stypendjum dla uczęszcza­
nia do szkoły fachowej dla przemysłu garncar­
skiego w Znaim (język wykładowy niemiecki), a 
wreszcie 5) jedno stypendjum dla uczęszczania 
do szkoły fachowej dla przemysłu drzewnego w 
Wołoskim Międzyrzeczu (czeski język wykładowy). 
Stypendja od 2 do 5 wynoszą po 20 zł. miesię­
cznie i przeznaczone są na cały czas trwania 
nauki w odnośnej szkole.

Stypendyści z funduszu krajowego: 1) Fry­
deryk Lachner, inżynier kształcący się na deko­
ratora naczyu glinianych, 2) Edmund Krzen, in- i 
żynier-chemik, kształcący się w chemiczno-te- 
cbnicznej stacji doświadczalnej w Wiedniu w te- 
chnologji keramicznej. Doświadczenia czynione 
przez pana Krzena z glinami galicjjskiemi, dc 
prowadziły już do bardzo ważnych dla przemy­
słu keramicznego w Galicjj spostrzeżeń i odkryć. 
Świeżo ogłoszony wynalazek jego bezpośredniego 
wypalania glazurowanej surówki, zjednał mu już 
rozgłos w świecie technicznym. Kraj zyskuje w 
nim wszechstronnie wykształconego chemika dla 
przemysłu keramicznego, dla wyrobu wapna i 
cementu. 3) Wiktor Drzymuchowoki, inżynier 
kształcący się przy pomocy stypendjum krajowe­
go w blicharstwie, farbiarstwie i apreturze w 
technologicziiein muzeum prz-mysłowem w Wie­
dniu. Stypendystami krajowymi w te^hnologi- 
cznem muzeum przernysłowem w Wiedniu byli 
nadto: 4) Henryk Znak, d) Józef Tatar recte
Papmrz, 6) Stanisław Ustupski dla nauki sto­
larstwa i snycerstwtwa. Nadto na naukę stolar­
stwa w temże, muzeum otrzymał: 7) Karol Hor-
nung jednorazowy zasiłek. W zawodzie mechani­
cznym kształci się stypendysta krajowy: 8) Józef 
Piotr Accord, w fabryce maszyn w Breitensee 
pod Wiedniem. Były stypendysta z funduszu wy­

stawy krajowej lwowskiej, Józef Szulakiewicz, 
ślusarz i kowal bawiący w Remseheid. W zawo­
dzie tkackim kształci się stypendysta krajowy 
10j Marcin Brzęk z Błażowej od r. 1882/3 w 
szkole tkackiej w Policka. W zawodzie garbar- 
skim kształci się stypendysta krajowy 11) Ale­
ksander Pawlikowski ze Starego Sącza za gran i­
cą, obecnie w Cieszynie. Jednorazowy zasiłek na 
kształcenie się w białoskórnictwie za granicą o- 
trzymał 12) Józef Gromko w Warszawie. Na na­
ukę ręcznych robót kobiecych w Reutlingen w 
Wirteinbergji otrzymała 13) Julja Stahlbergeró- 
wna, kandydatka stanu nauczycielskiego z Kra­
kowa. Na fachowe wykształcenie się w rysown:- 
ctwie otrzymała 14) Helena Ziętkiewiczówna sty­
pendjum dla kształcenia się przy szkole rysun­
kowej w Krakowie. Jak w latach poprzednich, 
wspierał Wydział krajowy i w tym roku stypeu- 
djami ubogich uczniów w szkole snycerstwa w 
Zakopanem a mianowicie 15) Józefa Buchsa, 16) 
Franciszka. Zajdla, 17) Jaua Giralta, 18) Micha­
ła Chas/.czewicza, 19) Aleksandra Magierę, 20) 
li.om.uia Terczkę; 21—24 na naukę tkactwa w 
warsztacie naukowym w Rossowie wyznaczy* 
Wydział krajowy stypendium dla trzech tkaczy z 
Jaryczowa; 24, 25) na naukę koszykarstwa W 
szkole koszykarskiej w Jarosławiu wyznaczył 
Wydział krajowy dla dwóch uczniów z Porąbki 
w powiecie b ia ls k im , gdzie był zaprowadzony 
przemysł koszykarski a później upadł, dwa sty­
pendja.

W ycieczka do Krymu.
D uia 13 września po południc o godzinie 4tej 

niektórzy członkowie archeologicznego zjazdu w 
liczbie 100 na sta tku  ofiarowanym przez rosyjskie 
towarzystwo żesrluei i handlu udali się na wyciecz­
kę do Krymu. Profesor Kondokow, jako prezes ko­
m itetu urządzającego zjazd przyprow adził odjeż­
dżających na sta tek  i tam pożegnawszy się z nimi 
wraz z otaczającą publicznością ustąp ił na brzeg. 
Odezwały się głosy m ra ! S tatek  ruszył i brzegi 
Odesy powoli znikały prawej i lewej strony i 
wkrótce ujrzeliśm y się otoczeni falam i czarnemi.

Dzień był prześliczny, spokój panował zupeł­
ny, taki że ruszanie statku  prawie nie dawało się 
uczuwać.

N iektórzy zasiedli do obiadu, iuni udali się na 
spoczynek. O wczesnym poranku zarysowały się 
kontury brzegów Krymu i tych szczytów, na których 
rozkłada się Sebastopol. W jeżdżając do zatoki Se- 
bastopolskiej ujrzeliśmy okazały, architektury bizan­
tyńskiej sobor, wzniesiony na m inach i zaw ierają­
cy ruiny dawnego soboru Chersonesu. Ze zbliża­
niem się coraz więcej w układzie am fiteatru wyra­
sta ły  góry, na szczycie których wznosi się sobor, 
na stokach zaś pochyłych l-ozsiadlu się miasto i 
jego przedmieścia.

W pływając do portu stanęły przed oczami na-

Źywcem pogrzebany.
O p o w i a d a n i e  na  t l e  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

(Dokończenie).

W tym samym czasie z lewego skrzydła 
przysuwa się cicho, na palcach jakaś zgarbiona 
postać do pokoju zmarłego; jej błędne spojrze­
nie, przerażający uśmiech na bezbarwnych war­
gach, przekonuje nas iż to nieszczęśliwy mie­
szkaniec zakładu. Na widok trumny, której sre­
brne okucia przy blasku świecy połyskują, stanął 
nagle i zamyśli! się głęboko. Coś, niby uczucie 
zazdrości odmalowało się na jego twarzy, przy­
stąpił bliżej, nachylił się ku trumnie i z boja- 
źnią prawie dziecięcą dotknął rąk nieboszczyka. 
Począł gładzić kosztowne obicia a miękkość a- 
tłasu widoczną sprawiała mu przyjemność. U- 
smiech wielkiego zadowolenia zaigrał na bladych 
ustach, ale oył tol śmiech niemy, bez wyrazu i 
głosu; biedne obłąkany obawiał się zwabić gło- 
śniejszem objawem swojego zadowolenia dozor­
ców. Instynkt, a może ostatnia iskierka rozu­
mu, nakazywała ostrożność. Znowu nachylił się 
ku zmarłemu i przesunął dłonią po lodowatej 
twarzy, rysy przybrały wyraz ciekawości jaki spo­
tykamy ‘■często u dzieci.

— Człowiek— szepnął półgłosem—a jakie wy­
godne ma łoże, same kwiaty i koronki, ja śpię na

takiem twardem pusłmiu, ach! jak rozkoszny musi 
być taki spoczynek.

Nieszczęśliwy przeczuwał, że podobny spo­
czynek byłby i dla niego zbawienny.

Et!—zawołał n iec ie rp liw ie -on  śpi za dłu­
go!— pochylił się nad trumną, objął zw łok i zmar­
łego i z niezwykłą siłą i zgrabnością pnuiósł je 
na łóżko. Z a c ią g n ą w sz y  szczelnie naokoło firan­
ki, tak że nic nie było można na łóżku dojrzeć, 
powrócił do trumny.

— Choćby tylko chwilę muszę tak wygo­
dnie leżeć jak o d  — rzekł cichym g ło sem -  moie 
łóżko takie twarde, że niepodobna już prawie na 
niem wyleżeć. Zawinął się w nakrycie okrywające 
ciało nieboszczyka i z nieopisaną rozkoszą ułożył 
się w trumnie.

Jakiś radosny dreszcz przeszedł jego członki 
gdy uczuł miękkość atłasu i upajającą woń 
kwiatów. Poruszył się raz jeszcze na poduszkach 
i przymknął oczy siląc się do snu.

Był to obraz bezbrzeżnej ludzkiej niedoli, na 
tle niebieskiego atlasu, koronek, róż i kamelij.

III.
Mateusz powrócił zadowolony, jego chwilowa 

trwoga okazała się bezpodstawną. Prędko za­
brał się znowu do swojego szkaradnego dzieła, 
pochwycił dłoń mniemanego trupa, ale o zgrozo, 
pierścionka na niej nie Dyło. Zimny pot oblał 
czoło zbrodniarza, nogi poczęły drzeć, zachwiał

azemi szkielety dawnych komor, zrnjnowapych pod­
czas wojny krymskiej.

Na przybycie nasze nikt z m iasta nie wyszedł 
Nie wiedzielibyśmy co m any  z sobą robie, gdyby 
nie pop z E upatorji, k tóry naiegał, ażeby się udać 
z nim do Chersonesu.

Jazd a  ta  na tak  zwanych jalikaeh. trw a 25 
minut. W  Chersonesie zastaliśm y już profesora Jn r-  
kiewicza, który jednakże nie wiele mógł nam po- 
módz. Pochodziwszy więc parę godzin, skorzysta­
liśmy ze statku parowego, ofiarowanego nam z w iel­
ką grzecznością przez zarząd saperów, na którym 
odjechaliśmy do Inkennanu, wówczas gdy iuna par- 
tja  została w Chersonesie.

Inkerm au leży po obu stronach rzeczułki Czai- 
nej. Wznoszą się skały, w których je s t 763 jaskiń. 
Tegoż samego duia z Iukerm anu wróciliśmy na s ta ­
tek, gdzie zmęczeni podróżą usnęliśmy. N azajutrz 
ta  sama p a rtja  udała się do Bachczyserajn i (Jzu- 
fu tkale . P od Czepurin zabrawszy prowizją z Sebat- 
topola rozlokował nas w pałacu dawnych hauów 
tatarsk ich , gdzie jedliśmy śniadanie, składające się 
wyłącznie z kiełbas tłustych i ryb wędzonych.

Po śniadaniu wąwozem koło m ouasteru uda­
liśmy się do C zafutkale, czyli tak  zwanego m iasta 
umarłych. Są tam ulice wykute w skale, ze 150 
domow dawnych, bóżnica murowana, mnósswo j a ­
skiń i cudne widoki na okolicę. Późno w nocy w ró­
cono do Bachczyseraju. Oglądaliśmy fontannę Potoc­
kiej. Panie nocowały w haremie hanów ta  ari Kich, 
który je s t dotychczas bardzo dobrze utrzymany.

N azajutrz zwiedziliśmy Teper-K erm en i Man- 
nub. Następnie udaliśmy się do K ałakładuy, gdzie 
podejmowano nas nader grzecznie przez p. Skir- 
munta. Ziomek nasz p-zed kilkunastu la ty  osiadł w 
K ałakłandzie, założył tam winnice, z których p ro ­
dukuje wyśmienite wino. Pan Skirm unt osobiście 
je s t niezmiernie poważany i lubiony. Jego  winnice 
w Krótkim czasie doznałj rozgłosu. P iócz tego je s t 
to człowiek wykształcony. Jego uprzejmość i go- 
śeinuuść znana powszechnie. W śród ludności m iej­
scowej cieszy się opinją ja l  najlepszą.

Przenocowawszy u gościnnego gospodarza wró­
ciliśmy do Sebastopola i dowiedzieliśmy sie, ze 
partja  hr. Uwarowa została wypędzona z Cherso- 
nesn. Nie pozwolono, je j prowadzić wykopalisk, 
chociaż właściwie w tym celu urządzono wyciecz- 
uę do Krymu. Ju ż  to ludność Krymu nie odzna­
cza się grzecznością i uprzejmością. Ihuraen mo- 
nasteru  na wyraźne oświadczenie hr. Uwarowa, że 
jesteśm y zg łodzeu i, odpowiedział: mocno żałuję,
gdyby panowie zechcieli pić, to mam wyśmienitą 
źródlana wodę. Zgłodzeni członkowie zjazdu z a- 
przejmości iliumena nie korzystali.

U warów poprosił głowę m iasta o wskazanie 
ziemi, należącej do m iasta dla prowadzenia na nie; 
wykopalisk. Pokazało się, że głowa m iasta nie wie­
dział, k tóra ziemia je s t własnością miejską. W ska­
zał na ziemię m onasterską, o czem dowiedziawszy 
się ihumen, przysłał oświadczyć, że na^zierai mo- 
nasterskiej nic pozw ala7 kopać. Po opatrzeniu se- 
bastopolskich doków, żegnani serdecznie] przez hr

się cały; myśl że ktoś drugi skorzystał z jego 
nieobecności i zabiał tak gorąco przez mego u- 
pragnione kosztowności, pozbawiała go prawip 
zmysłów. Z gorączkowym pośpiechem, wpół n ie­
przytomny począł szarpać odcienie spoczywają­
cego w trumnie... w tem nastąpiło coś najmniej 
przez Sagallego spodziewanego... Obłąkany prze­
budzony w tak dotkliwy sposób ze snu, po któ­
rym sobie tyle nieznanej obiecywał rozkoszy, zer­
wał się z trumny i obydwiema rękami uchwycił 
Mateusza za gardło. Przez krótką chwilę po­
czął mu się przypatrywać i poznał w nim do­
zorcę obłąkanych, który dla własnej rozrywki 
dręczył i jego kilkakrotnie.

Sagalle z szeroko rozwartemi oczami, osłu­
piały ze strachu, nie mógł się z miejsca ruszyć, 
myśląc że to w istocie duch zmarłego chce go 
ukarać za czyn zbrodniczy jaŁiego się do­
puścił.

Coś szatańskiego zabłysło w oczach szalone­
go, wyraz okropnej nienawiści wykrzywił mu 
twarz i nim Mateusz mógł wiedzieć co się z nim 
dzieje, obalił go z nadludzką siłą do trumny. 
Dziki krzyk tryumfu wydarł się z piersi obłą­
kanego.

Sagalle odzyskawszy przytomność umysłu i 
widząc o ile jego położenie jest niebezpiecznem, 
wszelkiemi możliwemi sposobami, któremi zwykle 
gniew obłąkanych da się uspokoić, s tarał się 
szalonego ułagodzić, lecz ten nie słuchał go
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Uwarowa i jego rodzinę, wróeiliśmy do Odesy. J e ­
doń z uzłonków zjazdn, m ianowicie pan OsBuwski, 
śniadanie, składające się z kiełbas i ryb, odcho­
rował. Choroba ta zatrzym ała go w Gdesie cz te­
ry dni.

A by mazur nie ukradł!
Z Płocka piszą do K urjera Warszawskiego 

co następuje :
„Na ostatni odpust wyszły z Płocka kompa- 

nje do Skępego, złożone z dwóch tysięcy przeszło 
pielgrzymów'.

Nabożna ta rzesza ciągnęła przez miasto z 
krzyżem na czele, zawodząc pieśń do Boga Ru­
dzicy.

Pomiędzy licznemi kompanjami, które z róż­
nych okolic przybywszy, tu się połączyły, wyróż­
niali się jak zawsze ubiorem i melodją księżaey, 
to jest lud z okolic Łowicza.

Wszyscy oni prawie umieją czytać, to też 
śpiewy ich odznaczają się rozmaitością.

Ubiór z przędzy lnianej i wełny, własną ich 
ręką utkany i uszyty, przechowuje najwierniej 
barwy i krój wedle odwiecznej tradycji.

W stroju tak mężczyzn jak kobiet przeważa 
czerwona borwa.

Zwjczajein jest księżaków, iż przed odejściem 
z Płocka rachują się, a dziewczęta w pośrodku 
kompanji umieszczają, otaczając je starszymi wie­
kiem mężczyznami i kobietami.

Zwyczaj to bardzo dawny, a podanie, dotąd 
przechowujące się pomiędzy koiężakami, taką mu 
daje przyczynę.

Podczas ostatniej wojny szwedzkiej w rokn 
J705-ym Mazowsze płockie było polem niejednego 
boju.

Wkrótce po niej morowe powietrze nawie­
dziwszy te strony, wielce je wyludniało, a szcze­
gólniej, jak tego dowodzą archiwa kościelne, 
ucierpiały parafje sikoiska, borzewska i skępska, 
będące właśnie na drodze kompanij idących do 
Skępego.

Kobiety mianowicie i dzieci jako słabsze, tak 
powymierać miały, że były wioski zupełnie z nich 
wyludnione... '

W parę lat po ustąpieniu moru, kiedy owi 
księżaey zwyczajem swoim szli z kompanią na 
odpust do Skępego w dzień Narodzenia N. Marji 
P., a zawsze ze swemi dziewczętami, słynnemi z 
urody i długich pięknych warkoczy, parafianie 
borzewscy i skępscy zapraszali je  na sWoje żony.

—  Brak nam dziewuch, brak nam gospo­
dyń, bo co szwed nie zmarnował, to powietrze 
wydarło.

Lecz próżne były te lamenta, próżne poczę­
stunki i namowy, księżaey o dziewki swe zazdrośni, 
pozbywać się ich nie chcieli.

Nareszcie, nie zrażeni tem mazurzy, użyli 
podstępu...

wcale i żelazną dłonią przyciskał Sagallego w 
trumnie; wszelkie usiłowania oporu by łj  nadaremne.

Obłąkany zdawał się namyślać co dalej po­
cząć ze swoją ofiarą i nagle prawą ręką przy­
trzymując Mateusza w trumnie, porwał drugą za 
obok stojące wieko i przykrywszy trumnę, usiadł 
na  wierzchu. Okrzyk trwogi wydobywający się z 
wnętrza przytłumiły jedwabne poduszki, poczem 
Mateusz z wytężenia sił i przestrachu omalał.

Ka ubuezu leżały przyniesione przez Sagalle­
go ćwieki i młotek, obłąkany zobaczył je  i po­
czął wbijać w tru m n ę; wszystko to czynił z ta­
kim pośpiechem i zręcznością, jak gdyby całe 
życie spędził na tego rodzaiu zajęciu. Skończył i 
obejrzał szy raz jeszcze dokładnie cały pokój a 
osobliwie trumnę, oddalił się z cicha i niespo- 
strzeżenie.

Tymczasowo zbliżyła się pora pogrzebu. Na­
deszli posługacze zakładu, wynieśli na ramionach 
trumnę i postawili na karawanie; krok za kro­
kiem postępował orszak ku miejscowemu kościo­
łowi. Ksiądz trumnę pokropił, i odmówił pacierz 

duszę nieboszczyka. Pacierz pośmiertny nad 
żyjącym, który zapewne nic już nie słyszał. Po 
Nabożeństwie garstka zgromadzonej rodziny i 
przyjaciół odprowadziła trumnę na cmentarz do 
grobowca. Murarze zamurowali mermurową płytę 
a napisem nieboszczyka i wszyscy po krótkiej 
-modlitwie rozeszli się w milczeniu.

Namówili starsze swoje matki i siostry, aby 
im pompgły w zatrzymaniu tych dziewek.

Gdy więc kompanja wyruszyła ze Skępego, 
odrazu siedmiu dziewek nie stało.

Księżaey myśleli, iż niebogi pubiegły przodem, 
w Borzewie jednak mazurów o zdradę podejrzy- 
wać zaczęli i do Skępego się zawrócili.

Stanąwszy przed klasztorem skępskim, z prze­
rażeniem ujrzeli owe siedm dziewcząt, wychodzące 
w strojach ślubnych z kościoła!

Tak się to jakoś prędko stało i bez przymusu, 
z dobrej woli dziewcząt i z chwałą Bożą.

Księżaey zaczęli radzić jak sobie począć?
Naprzód żądali, aby im wydano nowożeń­

ców i zabrać ieh chcieli do siebie, ale na to się 
nie zgodzono, następnie grozili skargą do króla 
jegomości za zabór sióstr i córek, lecz i to nie­
łatwy był środek, nareszcie ojciec Sylwester, bra­
ciszek zakonu św. Frańciwzka z konwentu skęp- 
skiego, tak tę sprawę rozsądził:

— Dziewczęta, jako już zamężne mazurki, 
niech się w naszej parafji zostaną, bo taka była 
widać wola Boga; niech też i Matka Najświętsza 
Skępska, do kiórej tu przychodzicie z prośbami, 
ma od was ofiarę, a córy wasze wypraszać wam 
tu będą we wszystkie dni świąteczne roku łaski 
i błogosławieństwa.

Na taką dekretację księżaey chcąc nie chcąc 
zgodzić się musieli, kładąc jednak za warunek, 
by ich przyszłe wnuki w dwójnasób do nich 
wrócili.

I  od tego to czasu wychodząc z przed ko­
ścioła parafjalnego w Płocku, otaczają swoje 
dziewczęta mówią :

— Rachujta dziewuchy czy wszystkie są, i 
pilnujta, by której mazur nie u k ra d ł !

Do dziś zachowrna ta przezorność wydaje 
mi się niewczesru, bo na obronę mazurów obja­
śnić tu muszę, że od tego czasu dochowali się 
mnóstwa dziewek, i nietylko nie ezyheją na księ- 
żaczki, ale raaziby. aby ich własne teraz córy 
choćby przymusem, a nawet podstępem wiedziono 
na kobierzec śluhny“ ...

Z izby sądowej,
Krakćw, 6 października. Z powodu nieszczę­

ścia rodzinnego, jak ie  dotknęło dra Lesław a Bo- 
rońskiegu, począwszy od dnia dzisiejszego bronić 
będzie Marcelego Stochlińskiego adwokat dr. Kapi- 
szewski. Z grupy ęśm nastu świadków zawezwanych 
na dzień dzisiejszy przesłnehał przewodniczący J ę ­
drzeja N ostera. O zamordowanej świadek podaje, 
ze ją  znał dobrze, i że nikomn nie przeszkadzała 
ona. B yła to dziewka bardzo spokojna. W  rozmo­
wie miał świadkowi temu mówić R itte r, że J a n  Bil 
m iał shańbic Franke i cisnąć ją  na wodę. W z a ­
pusty roku 1882 spotkał się znown świadek z Moj­
żeszem R itterem , a gdy rozmawiali nadeszła G itla 
R itte r  i powtórzyła powyższe słowa uż /t6  przez 
Mojżesza R itte ra , dodawszy następnjące s ło w a: 
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W zakładzie równocześnie krzątała się służ­
ba około uprzątnięcia pokoju po zmarłym; lecz 
któż opisze ieh zadziwienie gdy odsłoniwszy fi­
ranki u łóżka, zobaczyli na materacu dawnego 
mieszkańca. Przestraszeni rozbiegli się po zakła­
dzie; dyrektor, lekarze i wszyscy prawie domo­
wnicy zbiegli się do pokoju; przerażenie malowa­
ło się na ich twarzach. Z ust do ust szło tylko 
jedno pytanie: kogo też zamiast zmarłego po­
grzebano? Z największym pośpiechem udali sic 
na cmentarz, zawołano grabarza i zaczęto odbi­
jać płytę. Po kilkuminutowej mozolnej pracy, 
wyjęto trum nę; po paru uderzeniach odskoczyło 
wieko i drżącym z wzruszenia zgromadzonym o- 
kazała sie sina twarz Sagallego, którego włos 
przed godziną jeszcze rudy teraz zupełnie pobie­
lał. Krzyk straszny, przeraźliwy, podobny do 
głosu zranionego dzikiego zwierza, wydobył się 
z piersi Mateusza ; wyskoczył jak szalony z trum­
ny, postąpił kilka kroków naprzód, lecz nagie 
stanął, zachwiał się. parę razy chwytał rękami 
powietrze, wymówił ledwie zrozumiałym głosem 
nazwisko obłąkanego, który go w ten sposób po­
zbawił żyeia, a potem całym ciężarem runął na 
ziemię. Jeszcze jedno drgnięcie konwulsyjne i 
Mateusz Sagalle zakończył swój żywot poświęco 
ny dręczeniu bliźnich. Ciężkie były jego prze­
winienia, ale i ciężką kaia. Józefina Hen.

„Ludzie mówią, że żydzi Frankę zarżnęli i krew 
na macę dalf“. Na uwagę tę miał świadek odpo­
wiedzieć G itli R i t te r :

Zawsze wy będuecie w biedzie, bo F ranka ,ód 
B ila wyszła w niedzielę i putem do was poszła po 
mleko i więcej już je j nie widziano14. Marcelego 
Stochlińskiego spotkał Jęd rze j N oster w drodze na 
jarm ark  do Rymanowa w dniu św. A ndrzeja 1881 
rokn, a naówczas żyła jeszcze Franciszka Mnich. 
Następny świadek Anna G aborska zeznaje stano­
wczo, że F ranciszka zginęła w drugą niedzielę a d ­
wentu, bo to wie według jarm arku  w :ftymanowie, 
który na św. Jęd rze ja  przypada. Stw ierdza oi a, 
że będąc raz  n Mośka, w idziała go bardzo smn- 
tnego, i że narzekał on, że córkę nie bardzo do­
brze wydal za mąż. Przed mężem tego świadka 
mówiła G itla R itterow a, nim zwłoki F ranciszk i 
Mnich odkryto te słow a: „Gdybyście raz F rankę
znaleźli w krzakach, tobjście się przestraszyli, bo 
to była dnża dziewka". Baila R itte r  mówiła przed 
świadkiem tym , że F ranka na je j weselu nie bę­
dzie, bo już nie żyje, ona lubiła chodzić na ta rnk i 
do krzaków i może ją  tam gady zjadły.

G itla R itterow a mówiła do niej, aby razem  
z nią poszła przypatrzyć się znalezionej w parji 
Franciszce, ona nie chciała, lecz w Końcu dała „ię 
namówić i poszła. Kiedy w racała z powrotem z 
R itterow ą, mówiła do niej, że zamordowaną m*że 
szlag trafił bo on? była słabow itą w ostatniej 
chwili, R itterow a zaś na to odparła, że ludzie bę­
dą te raz  mówić, że ją  żydzi zarżnęli, bo u nas 
najwięcej przebywała. Podczas tej lozmowy szły 
za niemi Salomea Stochlińska i A gata M andelina, 
ale czy one te słowa słyszały tegc świadek ten nie 
potwierdza. Przed następnym świadkiem K atarzyną 
z Gaborskich Słoninow ą; miała mówić Beila R itter: 
„K rzą ta j się ? tą  kosznlą, bo będzie wesele". 
„F ranka bardzo się cieszyła mojem weselem, ale 
już nie będzie na niem". Mówiła zaś B ajli, że 
ja k 'F ra n k a  się dowie, to przyjdzie, ale Bujia od­
parła, że ona już nie przyjdzie, bo musiała gdzieś 
pójść w krzaki i tam ją gady zjadły. Do ojca św iad­
ka tego zaś mówiła B ajla R itter: „Gdybyście spot­
kali gdzieś Frankę w krzakach tobyście się prze­
straszyli, a gdy tenże jej powiedział, coby ona tam 
robiła, to B ajla odrzekła: „To może bedzie w k rza ­
kach Świniuckiego“; wtedy się dziwnie roześm iała 
aż świadka mrowie przeszło. Dalszy świadek Ja n  
Szopa opowiada, że R itte r go się p y ta ł, czy już 
kiedy o takim  wypadkn słyszał, żeby żyd dziewkę 
katoliczkę zhańbił i żeby z nią tak zrobił, jak w 
tym wypadku się stało. Na to opowiedział mu 
tenże dwa wypadki podobne, które df.wuiej się wy­
darzyły w Krośnie i wr Błażowej.

K R O N I K A .
Wspaniała ofiara. Zaszczytnie ?uany na polu 

przem ysłu krajowego w W arszaw ie p. Leon Loe- 
wenstein (dziś br. de Lenval) powziął szlachetną 
myśl założenia tamże, celem uczczenia pamięci 
przedwcześnie zgasłego w Nicei syna swojego L e­
ona Mieczysława, domn dla wychowania s i e r o t  
po r o b o t n i k a c h  f a b r y c z n y c h  m i a s t a  W a r ­
s z a w y .

Br. de Lenval przeznaczył na budowę tego za­
kładu snmę 60.000 rs.

B ra t ofiarodawcy zaś ofiarował kumę 30.000 rs., 
z których procent służyć ma na ntrzym snie po­
wyższego zakładu. —  Bez kom entarzy1

P . Bolesław P rus w fejletonie K urjera W ar­
szawskiego pisze o tym fakcie: Jeżeli godną uwagi 
je s t wielkość ofiar, to nierównie doniośleiszym jes t 
sam cel. Tindno nawet wyobrazić sobie jak ie  mnó­
stwo sierot posiadają klasy pracujące i jak s tra -  
sznem je s t sieroctwo wr tych sferach. Ciągła walka 
z głodem, chłodem i brakiem pr: ytułku, dnie p ły­
nące wśród fizycznych i moralnych cierpień, opu­
szczenie albo brutalna litość, zam knięte wszystkie 
drogi do jakiejkolw iek wiedzy i dobrycb nałogów, 
a wszystkie otw arte do występku, oto — historia 
tych nieszczęśliwych istot. Ledwie nniknie śmierci, 
już czeka go kalectwo, wywinął się od niego, w pa­
da w lęce wyzyskiwaczom, zaczyna przedwczesną 
pracę na siebie i już w yrasta przed nim — znowu 
szpital albo więzienie...

Któż zgadnie o wiele ludzkość byłaby dziś 
lepszą, gdyby z je j dziejów dały się wykreślić sku t­
ki podobnego sieroctw a?

Ofiara na dom sierot nie jedyry to czyn p. 
Lenval. Jeszcze m ieszkając w kraju, stworzył biu-
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ro dla szukających pracy, a co ważniejsze —  w fa ­
brykach Lilpop Rau i Loewenstein założył obowiąz­
kową kasę oszczędności, k tóra dziś posiada około 
200.000 rs. w Banku, wreszcie wprowadził pomoc 
lekarską dla robotników na koszt przedsiębiorców, 
a  w ogóle byl jeżeli nie jednym z najpierwszych, 
to  jednym z najgorliwszych, jacy  u nas pracowali 
nad kw estją  poprawienia bytu robotników.

We wszystkiem czerpiąc inicjatywę do spraw 
ogólnej użyteczności, niedawno ofiarował 3000 fr. 
obradującemu w Bazylei kongresowi lekarzy ehorób 
usznych, jako nagrodę za najlepsze zastosowanie 
mikrofonu do zm niejszenia skutków guichoty. K on­
gres przyjął projekt i do sądzenia odnośnych wy­
nalazków wybrał kom itet złożony z profesorów: 
ifagenbach-B ischoffa i Politzera, tudzież drów Gel- 
le, Burchhardt-M eriana i Benniego, którzy rezu lta­
ty  badań m ają przedstaw ić w r. 1888 w Brukselli.

„Konkurs ten  — kończy sprawozdawca jedne­
go z pism szw ajcarskich — pokazuje, jak  prakty- 
cznemi i hum anitarnem i sprawami zajmował się 
kongres lekarzy w B azylei". D la nas, jeżeli kwe- 
s tja  zostanie rozwiązaną, będzie on jedną z nieli­
cznych prac dla cywilizacji, k tórą podjęto z in i­
cjatywy polaka, przy udziale polskiego uczonego.

t  Jadwiga Hupertowa, żona inspektora kolei 
państwowej, z domu Smolkówna, córka prezydenta 
R ady państwa, zm arła wczoraj w skutek zażycia 
jakiegoś desinfekcyjnego płynu zwanego „Antibac- 
te rion". N ajlepsza żona i matka, kobieta pełna in ­
teligencji , w ykształcen ia , prawdziwie męzkiego 
charak teru  i wj trw ałości, była ś. p. Jadw iga wzo­
rem zacnej kobiety Polki, a przedmiotem gorącej 
miłości i szacunku dla każdego, co miał sposobno­
ści zbliżyć się do niej. Cześć szlachetnym jej cie­
niom!

Z życia towarzyskiego. Dnia 2. października 
b. r. odbył się w Bełżcu ślub pana S tan isła ­
wa Łomnickiego, właściciela dóbr W aręż w powie­
cie Sokolskim z panną Stefanią Lewandowską, 
córką w łaściciela dóbr Bełżec, przy licznym 
udziale krewnych z Galicji i z zabranych pro- 
wincyj.

— W kościele 0 0 .  K arm elitów  w Krakowie 
odbył się dnia 5. b. m. ślub pana Ja n a  Em ila R e­
cka, urzędnika filji austr. węg. banku z p. G iełda- 
nowską, córką śp. s tarosty  bocheńskiego.

—  D nia 4. b. m. zaś odbył się tam że ślub p. 
Ju liana  Myszkowskiego, artysty  opery lwowskiej, 
z panną M arją W orga, córką obywatelską z K ra ­
kowa.

—  Na cześć przybyłego do Lwowa J E . m ini­
s tra  skarbu dr. Dunajewskiego, dal wczoraj obiad 
pan nam iestnik, na którym znajdowali się naczel­
nicy władz i wybitniejsi posłowie. Jn tro  zaś od­
będzie się u p. namiestnikowstwa drugi rafut.

Światło elektryczne. Niedawno podały pisma 
lwowskie, że fabryka stolarska braci W czelaków 
pierw sza zaprow adziła u siebie oświetlenie elek try­
czne. Wiadomość ta  je s t myiną, gdyż pierwszy 
krok na tera polu postępu zrobił pan Ju lja n  Miko- 
lasz, właściciel rafinerji spirytusu we Lwowie za 
rogatką gródecką. Nowość tę wprowadził on w swej 
fabryce przed kilku miesiącami i to  na tak  wielką 

- skalę, że w całej fabryce i biurach tejże nie zo­
baczy nikt ani jednej lampy naftowej lub olejnej. 
Maszyna elektryczna systemu Sekwana z umyślnie 
dla niej przeznaczonym motorem parowym, oświe­
tla  70 lamp o sile św iatła 1.400 świec stearyno­
wych. Poumieszczane są one w każdym naw et za­
k ą tk u  podwórza, tak , że wśród najciem niejszej na­
w et nocy na dziedzińcu czytać by można. U rządze­
nie wprawdzie kosztowało kilka tysięcy złr., ale 
obecnie koszt oświetlenia je s t bardzo małv. bo za ­
ledwie 3/i0 centa od jednej lampy na godzinę. Ko­
rzyści przeto są aż nadto widoczne z uświetlenia 
elektrycznego.

P. Moohnaoki, radca W ydziału krajowego, cho­
ry  na oczy — powrócił z urlopu znacznie zdrow­
szym, ale musi zawsze jeszcze szanować bardzo 
wzrok, by go znpełnie nie utracić.

Kółko literacko-muzyozne w Rzeszowie urządza 
we wtorek dnia 7. października 1884 w sali hotelu 
Lnftm aszyna pierwsze przedstawienie am atorskie. 
Rozpocznie: Próba te a tru  amatorskiego. N astąp i: 
Zaw ierucha. Zakończy : Ciotka na wydaniu, komedja 
w 1 akcie przez Blizińskiego.

W  Liszkach pod Krakowem odbył się dnia 4. 
b. m. pogrzeb śp. Ja u a  Kałuskiego, nauczyciela 
ludowego w Rącznej, którego życie pełne niewyna- 
grodzonej ofiary zasługuje na kilka słów wspomnie­
nia. Młodym chłopcem, w smutnej pamięci 1846 r. 
został na rozkaz ówczesnego tarnowskiego starosty
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Breindla porwany z Y I klasy gim nazjalnej i ubrany 
mówiąc ówczesnym stylem w kamasze. W  wojsku 
mimo w ykształcenia prosty żołnierz, jako politisch 
verddt)dig znosząc niezliczone szykany i . m altre- 
t.acje, dosłużył się przez długie la t 10 zaledwie 
stopnia kaprala. Dopiero w bitw ie pud Solferynem 
mianowany został porucznikiem, a następnie nadpo- 
rucznikiem. Nie długo się cieszył tak  krwawo zdo- 
bytem stanowiskiem. N adszedł rok 1863, a śp. J .  
K ałuski, w którym la t tyle ciężkiej i dodajmy ów­
czesnej służby wojskowej, zabijającej nie tylko 
wszelkie uczucia patrjotyzm u, ale wprost ducha, 
nie wytępiły miłości ojczyzny — porzuca wszystko 
i spieszy za kordon, by stanąć w szeregach w al­
czącej za wolność braci. Moskiewskie kule oszczę­
dziły mu życie, z upadkiem więc powstania wraca 
pozbawiony wszelkich środków utrzym ania, pora­
niony, chory, by się ukryć w domu przyjaciela p. 
Skirlińskiego w Liszkach. Z a jego to radą  i pomo­
cą otrzym ał skromną posadę nauczyciela ludowego 
w Rącznej, na której do śmierci pracował.

Czerniowce 5. października. Czytamy w Gaz. 
Polskiej: D r. Z ieglauer, profesor tutejszej wszech­
nicy, znany słowianożerca, ten sam, który ta k  nie- 
fortnnnie „wsławił się" przeszłurocznym odczytem 
o królu Sobieskim, otrzym ał ty tu ł Begierungsrath' a. 
Równocześnie zaś przeniesiono w sta ły  stan spo­
czynku prof. Budinszky’ego, k tóry  podpisał był 
wniosek przeniesienia tu tejszej wszechnicy. Los 
obu profesorów przypomina uam sta re  przysłowie : 
„Ślusarz zaw inił, a kowala powieszono," k tóre  tu 
zastosowano jeszcze obszerniej, bo zręczny ślusarz 
otrzym ał nadto nagrodę,

O Matejce. Z  powodu W ernyhory M atejki, wy­
stawionego obecnie w Berlinie, Familienblatt za ­
mieszcza artykuł, pełny uniesień dla naszego mi­
strza . Dziennik nadmienia, iż obraz ten znakomity 
zamało dotąd przez krytyków był uznawanym.

Spadek. Panna E., w arszaw ianka, uboga sie­
rota, pełniąca obowiązki bony w Gdańsku, odzie­
dziczyła znaczną fortunę po stry ju  swoim, zamo­
żnym górniku, zmarłym w Newcastle.

W  Akademji marynarki w Riece je s t do obsa­
dzenia posada asystenta dla chemji i h istorji na­
tu ralnej, z płacą roczną 600 złr. i dodatkiem 120 
złr. na pomieszkanie. ABystent zamianowany będzie 
na dwa la ta , poczem może być zatrzym any przez 
następne dwa la ta . Podania winny być wniesione 
najpóźniej do dnia 18go października do M inister­
stwa wojny (sekcja m arynarki) w W iedniu. Miano­
wanemu zwrócone będą koszta przesiedlenia się z 
miejsca pobytu do Rieki.

Pogrzeb Makarta był wystawny, udział w szel­
kich warstw ludności imponujący. Na ulicach, któ- 
reroi kondukt przechodził, płonęły kandelabry ga­
zowe w krepie. Zs karawanem  postępowały trzy  
powozy z wieńcami. Pod gmacht-m Towarzystwa 
artystów , który był żałobnie ustrojony, złożył p re ­
zes Towarzystwa, S tre it, olbrzymi wieniec z gorą­
cem pożegnaniem. Nad errobem przem aw iał m alarz 
Graf

Jubileusz Jenikego. D nia 5. b. m. w gronie pry- 
watnem złożonem z obywateli, profesorów, artystów , 
literatów  i dziennikarzy, obchodzono dwudziesto- 
pięciolecie zasłng redaktorskich Ludwika Jenikego 
w W arszaw ie.

Pierw szy toast wzniósł jeden z najstarszych 
redaktorów, obecnie mecenas, W incenty Majewski.

Odpowiedział przedmówcy Jen ike.
R edaktor Tygodnika ilustrowanego z wrodzoną 

mu skromnością wszystkie zasługi włożył na barki 
współpracowników pisma.

„Pracow ałem  gorliwie —  rzek ł on — ale czy­
niąc to, spełniłem najprostszy obowiązek, każdy 
uczciwy człowiek zrobiłby to samo."

„Całą wziętość swoją, cały swój wpływ za ­
wdzięcza Tygodnik współpracownikom, którym dzię­
kując z głębi serca proszę o dalszą pomoc."

Po doskonałej definicji pism rywaliznjących z 
sobą, Jen ike  zwrócił się do kolegów dziennikarzy, 
k tórzy pismo jego staranną otaczali opieką.

Definicja dziennikarzy była św ietną zaiste. 
Raz jeszcze zwróciwszy się do swoich najbliższych 
tow arzyszy pracy spełnił jub ila t kielich na cześć 
wiernego swego druha Kraszew skiego.

Teraz zabra ł głos Antoni Pietkiew icz (Adam 
Płng.) Przemówienie to byio świetne, natchnione, 
znamionujące poetę, głębokiego myśliciela i... oby­
w atela. W iersz jego wywołał entuzjastyczne okla­
ski. Po St. Bełzie, sławiącym zasługi obywatelskie 
Jenikego, zabierali jeszcze głos Jen ike, ku czci 
dawnego swojegu tow arzysza pracy (Szymanow­
skiego), Sulimierski, Papłoński i Prószyński, pełen
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najlepszych chęci i inicjatywy. Poważne zgrom a­
dzenie rozeszło się około godziny 12-tej, zostaw ia­
jąc  w uczestnikach najprzyjem niejsze wspomnienie.

Dobra na sprzedaż. D la kapitalistów  naszych 
nastręcza się dobra sposobność bezpiecznego uloko­
w ania pieniędzy. Łabiszynek w Poznańskiem, ma­
ją te k  obejmujący 6000 mergów pięknej ziemi, sprze­
dany będzie w Gnieźnie w dniu 9 października rb. 
przez publiczną licytację w sądzie okręgowym. N a­
leży do tego piękny pałac, park i gorzelnia. Odle­
głość od Gniezna wynosi ledwo pół mili drogi. P o ­
nieważ przem ysł cukrowniczy je s t obecnie w p rze­
sileniu i skutkiem tego buraki spadły w cenie, 
przeto przypuszczać można, że m ajątek ten  zbyt 
drogo nie pójdzie. Słychać też o kilku am atorach 
z Pom eranji, lecz nie słychać nic o swoicn.

Straż pożarna w Czerniowcach, która przy o sta ­
tnim ogniu w willi Herminenhof złożyła dowody 
niezwykłego poświęcenia i dzielnej organizacji zna­
lazła  uznanie ze strony krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, k tóre  rozdzieliło nagrody 
pieniężne między najzasłużeńszych jej członków.
Gaz. Polska pisze z tego powodu Nagrody te  s ta ­
ną się skuteczną zachętą dla dzielnych strażaków , 
a Towarzystwo, które je  rozdzieliło, dało dowód 
prawdziwie obywatelskiego zrozumienia intereoów 
społeczeństwa, wśród którego operuje. Nie możemy 
również zamilczeć, iż szkoda zrządzona pożarem, 
a ubezpieczona w Towarzystwie krakowskiem, w 
dwa dni po katastrofie całkowicie została w ypła­
coną. Niechajby inne Tow arzystw a asekuracyjne 
brały sobie przykład z insty tucji k rakow sk ie j!

Odbudowanie spalonego Stadttheatru stoi obecnie 
we W iedniu na porządku dziennym. K oncesjonarju- 
sze wnieśli już do m agistratu  odnośne podanie a 
opinja publiczna energicznie domaga się odbudowa­
nia. D zienniki wskazują na Berlin, który posiada 
10 większych teatrów , podczas kiedy W iedeń ma 
ich tylko 5. W szyscy godzą się na to, że odbudo­
wać się mający tea tr , powinien stanąć w pośrodku 
między poważnym teatrem  nadwornym, a tea tram i 
upraw iającym i tylko farsę. Nadto domagają się 
dzienniki, ażeby przyszły te a tr , celował taniością, 
gdyż obecne ceny tea tra ln e  we Wiedniu obliczone 
są chyba tylko na klasy najzam ożniejrze.

Zatopiony okręt na Dunaju, koło Stein, został 
już do połowy z pod wody wydobyty. Celem wydo­
bycia próbowano z początku przymocować go do 
drugiego parowca, próba ia  jednak nie powiodła 
się. Obecnie wydobywanie odbywa się za pomocą 
windy. Spuszczony pod wodę nurek wyszukuje cięż­
sze sk''zynie i worki, i przymocowuje je  do sznu­
rów, które następnie za pomocą windy wyciągają 
na powierzchnię.

Rzym 7. października. Onegdaj zachorow ało 
we W łoszech na cholerę 229, a zmarło 126 osób, 
z tych zasłabło w Genui 27, zm arło 12, w N ea­
polu zasłabło 36, zm arło 25, w prowincji Cuneo 
zasłabło 57, zmarło 27 osób.

Bogactwa kopalne Tonkinu. Nowa ta  prowincja 
francuska odznacza się bajeczną obfitością cennych 
kopalń, a mianowicie kopalniam i złota, srebra, m ie­
dzi i cyny. Największa liczba min złotych zna jd u ­
je  się w północnej, górzystej części kraju, gdzie 
istniejące obecnie kopalnie płacą rządowi rocznie 
4 — 20 uncyj zło+a podczas gdy kopalnia srebra w 
Tienson płaci rocznie 400 uncyj srebra, a miny 
miedzi w Lao-X aong i Du-dang dają 300—400 
funtów miedzi w podatku, zaś kopalnie cy rj w 
Gnach-njo składają 600 funtów haraczu.

W ytrwała miłość. Czytamy w Kurjerzc Go- w* 
dziennym : P rzed  kilku dniami połączyła się do­
zgonnym węzłem para niemłodych już ludzi, k tó ra  
nie z własnej woli ale skutkiem fatalnych okoli­
czności, oczekiwała na ten dzień upragniony z gó­
rą  la t 20. K iedy po raz pierwszy naznaczony był ^ 
term in ślubu, młody podówczas pan *** na trzy  ' r  
dni przed ślubem zmuszony zestaje z powodu w a­
żnej sprawy opuścić W arszaw ę na la t kilka. N a­
rzeczeni przyrzekli pisywać do siebie, lecz po roku 
listy  z obu stron p rzestały  dochodzić. Kiedy pan*** j 
powrócił do W arszaw y, narzeczonej nie zasta ł, mó­
wiono mu, że s trac iła  rodziców i wyjechała do 
krewnych na Podole. Pan %* zasięga wiadomo­
ści —  ale bezskutecznie; krewni nic zgoła o niej 
nie wiedzieli. Zrozpaczony nadaremnem poszuki­
waniem, opuszcza W arszaw ę, aby przyjąć obowią­
zki na jednej z kolei w cesarstw ie. W tym cza­
sie zjaw ia się w łaśnie panna X., która jako nau­
czycielka zarab ia ła  na chleb powszedni Dowie­
dziawszy się, że narzeczony jej szukał, chce g l  
zawiadomić o sobie, lecz pan %* nikomu nie po'
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'w iedział, gdzie wyjeżdża. Tak przeszło la t k ilka­
naście, aż nareszcie pau %* stęrkniony za k ra ­
jem  przyjeżdża do W arszawy i... dowiaduje się, że 
jego narzeczona ta  mieszka i ciągle o nim pa­
m ięta. Spotkanie oboiga było wzruszające. W  kil­
k a  tygodni później nastąpił ślub tej wiernej sobie, 
a w ytrw ałej pary.

Saratów 2. października, W  dniu 2. b. m. o- 
berw ała  się częśc góry Sokoła. Pomiędzy W ołgą 
a urwiskiem góry utworzyły się olbrzymie szcze­
liny. Niektóre miejscowości opadły w głębi, inne 
wzniosły się nad poziom. Miejscowość ta  była b a r­
dzo gęsto zaludniona i zabudowana fabrykami. 
W iele domów i zakładów lunęło, wiele zostało 
przewróconych i mniej lub więcej uszkodzonych. 
W ypadków nieszczęśliwych z ludźmi nie było.

Zapiski polioyjne. Skradziono p. Ju lji W agner 
z jej sklepiku pod 1. 5 ul. Słodowa, trzy  głowy 
cukru, cztery  funty smalcu i 3 zł. pieniądzmi; p. 
Rachli R eitzes p. 1. 4 plac Krakowski, cztery ko­
szule męskie, obrus i ręcznik z czerwonymi brze­
gam i; p. Albinowi C. pod 1. 2 ul. Sakram entek ze 
szafarki, 12 grubych ścierek znaczonych B. C., 
blaszaną puszkę z kawą i m iarką; Augustowi B ett- 
nerowi woźnicy kożuch; p. Ferdynandowi Sasy po­
duszkę. —  Znaleziono kartkę zastawniczego banku 
kredytowego z dnia 24 grudnia z. r. na srebrne 
djamentowe kolczyki, za 60 zł. zast. S tanisław  
Rabij służący przedłożył w pulicji znaleziony na 
szkarpacli banknot na 10 zł. —  Zakwestjonowano 
w tutejszym  Z akładzie zast. i kred. u podejrzane­
go, który jednak uszedł, zarzutkę eiemnobronzo- 
w*ą. —  Zgubił p. Ludwik G. paciorkowy pugilares 
z kwotą 20 zł.; legaw ca maści kasztanow atej z 
marką 1011. — Z błąkaną dziewczynkę, trzyletn ią, 
umieszczono w miejskim komisarjacie śródmieścia.—  
U szedł z tu t. Zakładu św. Antoniogo 10-letni Teo­
fil Puhar, z Brodów, blondyn z piwnemi oczyma, 
jnałego wzrostu, ubrany w czarną kurtkę, płócien­
ne spodnie i rogatą czapkę.

Teatr, literatura i sstuka.
Sonnenthal wystąpi po laz  ostatni przed w yja­

zdem do Ameryki, w T heater an d. Wien w roli 
„K ean a“.

Charles Gounod, kończy nową o p e rę , której 
tre ść  oparta je s t na poemacie L am artina „Jo- 
•celyn“ .

Humorystyka.
Ze Ssczutha.
Straohajło.
—  Stoimy nad p rzep aśc ią ! A upadek nasz bę­

dą mieli na sumieniu ci posłowie, którzy głosowali 
pizeciw  panu Alfredowi! J a  mówiłem wczoraj z 
jednym posłem, ale nie powiem z którym. Otóż 
powiedział mi wyraźnie, ze ta  ich komisja kolejo­
wa, to konwentykel anarchistów, że to po prostu 
socjalistów robota.

— No, proszę kogo, ktoby był to przypuszczał, 
a  przecież mówiła mi to powaga. Pod sekretem 
powiedział mi także, że między A teńczykam i są 
żywi socjaliści —  i że pan Jaw orski, jak  muwił 
przeciw  panu Alfredowi, to naumyślnie był tak  
ezerwouy, aby go nastraszyć. Ale ja  nie powiadam, 
że pan Jaw orski anarch ista , ale ja  już wolę go 
unikać. Bo na co mi aw antury.

— Ale bo też, jak  można w dzisiejszych cza­
sach mówić rządowi, że nam się to lub uwo nie 
podoba. Taż to samo jo ta  w jo tę mówią anarchiści. 
Ira się także wszystko nie podoba. . J a  powiadam, 
że w tern coś jest.

—  U nas zawsze tak  się zaczyna. Z  początku 
niby nic — tylko niby opozycja, a potem narady, 
zgrom adzenia, spiski — i rew olucja! I  ja  nie poj­
muję, że pan A lfred aż tak  się naraża. Powiadają, 
że  wczoraj znowu w klubie miał straszną  mowę 
przeciw  anarchistom .

—  Ale po co oni zaraz wszystko klubem na­
zywają. J a  tak  nie lubię tego słow a: klub. To z a ­
raz  pachnie rewolucją. Ci Ateńczycy niech s>; na­
zywają klubem, ale po co tam ci panowie straszną 
tę  nazwę przyjęli ?

—  Jabym  radził, aby Sejm jak  najprędzej 
zam knięto i o to powinni się nasi w W iedniu po­
sta rać . Im dłużej radzą, tern gorzej dla nas. Z am ­

knąć sejm, zanim jeszcze ta  przeklęta kom isja ko­
lejowa swoją bombę nchwali. Zam knąć i kw ita.

—  A  do W iednia wysłać deputacje, aby p rze ­
prosiła  rząd.

W  Tarnopolu.
— Powiedźcie mi cobiecino, k tórą  ulicą na j­

bliżej do kościoła?
—  My tu, proszę jegomości, nie mamy żadne­

go kościoła, jeno jezuitów.

Spis petyoyj wniesionych do Sejmu.
Klnb prawicy prosi o prawo używania ty ­

tu łu  k. k
Petycję tę odrzucono. (Nie do nwierzenia. 

Przyp. red.)
Z galerji podano petycję o zniesienie przecin­

ków i średników, dla ułatw ienia kodyfikacji.
Odesłano do komisji edukacyjnej.
Miasto Kraków prosi na wypadek ustąpienia 

dr. W eigla, o mianowanie przez Sejm prezydenta 
m iasta.

Klub prawicy przy jął petycję tę z oklaskami.
Muzeum londyńskie prosi o odpis ustaw y gm in­

nej, dla skompletowania zbioru dziwolągów
Przed gmachem sejmowym.
P oseł: Trudna to rzecz ustawodawstwo — ot 

możeby postawić wniosek: „O dstępuje się wszy­
stko do załatw ienia przyszłem u pokoleniu. “

Kronika sejmowa.
Posiedzenie XII dnia 7 października. Zagaje­

nie posiedzenia o godzinie 11 minut 20.
Odczytano następujący spis petycyj:
Gmina Brody o p”awo poboru opłaty kopytko- 

wegn na dalsze la t 3. —  Bronisław a Jam ińska, 
dyrektorka szkoły froblowskiej w Stanisławowie o 
subwencję. —  W ilhelm ina Perlfeld-Szustrow a o ob­
niżę taksy przenośnej od kontraktu nabytej realno­
ści w Krakowie. W iktorja Januszew ska, wdowa po 
nauczycielu o zapomogę.— Paulina Oberska, wdowa 
po dyrektorze szkół o zapomogę.—  Ju lja  Reschitz, 
wdowa po oficjaliście prywarnyra, o zapomogę.— Gra. 
Folw arki wielkie o uwolnienie od zapłaty kosztów 
leczenia F ranciszka Moczkowskiego. Marcin 
Łachman w sprawie zniesienia wyroku sądowego 
w sprawie o gospodarstwo pod 1. k. w Biskupi­
cach. —  Gmina W iśnicz nowy o zezwolenie na po­
bór opłat gminnych od trunków spirytusowych, tu ­
dzież od poboru kopytkowego. — Gmina Prądnik 
Czerwony o przeistoczenie tam tejszej szkoły na 
2-kłasową. — Miasto Kraków o snbwencję na za- 
kupno zbiorów artystycznych p. Schmida Ciążyń- 
skiego dla muzeum narodowego. —  R ada szkolna 
miejscowa w Krowodrzy o przyznanie temu n a u ­
czycielowi płacy według klasy drugiej. —  Gmina 
Potoczek o uwolnienie od zapłacenia datku konku­
rencyjnego do budowy cerkwi w śm atynie. —  Jan  
Sołtykiewicz, rygoryzant w eterynarji, o zapomogę. 
Towarzvstwo politechniczne we Lwowie o zmianę 
ordynacji wyborczej. — Berko Trenczar, dzierża w­
ca myta w Grabownicy o opust czynszu dzierżaw ­
nego. N etti Hollander o subwencje celem rozsze­
rzenia fabryki robót szydełkewo-drutowych. —  
Sambor, W ydział pow. o wyjednanie, z powodu k lę­
ski powodzi, ulg w sprawie nabycia suli bydlęcej. 
W łaściciele dóbr Medenice w sprawie regulacji 
D niestru  i dopływów. —  Ropczyce, W ydział po­
wiatowy w sprawie budowy kolei żelaznej. —  To­
warzystwo pedagogiczne w Ropczycach w sprawie 
zmiany ust. szkolnej. — Gmina Czarny Dnnajec 
o reorganizację szkoły na 3-klasową. —  Miasto 
Żółkiew o bezprocentową pożyczkę 40.000 z łr. na 
budowę koszar.

O godzinie 11 ra. 30 pojawił się w Izoie p. 
minister Dunajewski.

W dalszym ciągu rozprawy nad budżetem 
szkolnym uchwalono bez dyskusji resztę wydat­
ków. Przy dochodach przy rubryce 4 zabrał głus 
p. Zoll i wniósł, żeby wezwać radę szkolną, iżby 
na przyszłość drukowano elementarz w 2 czę­
ściach, z których pierwsza zawierać ma grafikę, 
a druga resztę. Przyjęto.

Resztę rubryk wydatków przyjęto bez zmia­
ny, z czego wynika niedobór do pokrye-ia z fun­
duszu krajowego w kwocie 311,758 zł. Rezolucja 
dotycząca inspektorów okręgowych, została rów­
nież według wniosku komisji uchwaloną.

Sprawozdanie komisji budżetowej o zamknię­
ciu rachunków funduszu propinacyjnego za rok

1882 wykazuje 388.372 zł. 97 ct. dochodów, zaś 
14,441 zł. 29 wydatków, zatem nadwyżkę docho­
dów w kwocie 373,931 zł. 67 et. Czysty stan  
czynny tegc funduszu wynosi 1.687,622 zł. 53 ct.

P. R u s o e k i  wyraził nadzieję, że tak jak 
dotychczas tak i na przyszłość fundusze propi- 
nacyjne, lokowane będą w listach tow. kredyt, 
ziemskiego.

P. G o l e j e w s k i  wniósł w tym samym du­
chu rezolucję.

P. m a r s z a ł e k  oświadczył, że rezolucja 
taka musiałaby być poprzedzoną zmianą ustawy 
propinaeyjnej, dlatego nie może dać jej pod gło­
sowanie.

P. L a s o c k i  skorzystał ze „sposobności*, 
by wyrazić ubolewanie nad prosperowaniem szyn­
ków pokątnych.

P. G o l e j e w s k i  z powoda usunięcia swej 
rezolucji zapowiedział protest.

P. m a r s z a ł e k  wyjaśnił raz jeszcze sprze­
czność tej rezolucji z ustawą propinacyjną.

P. K o z ł o w s k i  poparł rezolucję p. Goleje- 
wskiego, która jego zdaniem z ustawą nie koli­
duje wcale.

P. S i c z y r . s k  i nawiązując do przemówienia 
p. Lasockiego, skarżył się, ze sklepom ehrześćjań- 
skim na denuncjacje arendarzy wymierzają coraz 
to wyższe podatni.

Sprawozdanie o budowie gmachu sejmowego 
wykazuje koszta budowy w ogólnej kwocie 
1,312,019. Przeciw przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania przemawiał p. Antoniewicz, żądając 
odesłania takowego napowrót do Wydziału kraj. 
Wniosek ten jednak nie znalazł należytego po­
parcia. P. Antoniewiczowi odpowiedzieli pp. Mie- 
roszowski i Pietruski, poezem izba uchwaliła 
przyjąć sprawozdanie. Wydziału krajowego do 
wiadomości.

Na wniosek p. Z a w a d z k i e g o  uchwalił 
Sejm wyrazić uznanie członkom komitetu ar ty­
stycznego.

Nastąpiło sprawozdanie komisj; gospodarstwa 
krajowego o petycji komitetu Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego w przedmiocie ulg w podatku 
gruntowym, z powodu klęsk zrządzonych tegoro­
czną powodzią. Sprawozdanie to podaliśmy w je ­
dnym z poprzeduieh numerów.

P. namiestnik Z a l e s k i  oświadczył, że ze­
zwolenie na takie ulgi, jakich komisja się doma­
ga, jest dla rządu wręcz niemożliwem. W grani­
cach możliwych zrobi rząd wszystko co tylke dla 
ulżenia nędzy za stosowne uzna.

P. W ł.  W o l a ń s k i  wniósł rezelucję do rzą­
du o wypracowanie ustawy regulującej na przy­
szłość opusty podatkowe w razie klęski elemen­
tarnej.

P. M ę e i ń s k i  polemizował ze stanowiska 
prawniczego z p. namiestnikiem usiłując zbić 
twierdzenie jakoby rząd nie był uprawniony do 
zezwolenia na żądane przez komisję ulgi.

Sprawozdawca p. A. S a p i e h a  podniósł, że 
komisja musiała uwzględnić nietylko małych wła­
ścicieli, lecz i większych, którzy stosunkowo wię­
cej jeszcze są dotknięci. Klęska tegoroesna była 
nadzwyczajną, dlatego też mamy prawo wymagać 
od rządu środków nadzwyczajnych. Na zarzut p. 
namiestnika, że gminy same nie żądają tyle ile 
dla nich żąda komisja, odrzekł sprawozdawca, że 
gmiDj nawet przy największej klęsce boją się i 
nie umieją nawet upominać o pomoc, doznawszy 
aż nadto wiele zawodów. Przy głosowaniu utrzy­
mał się wniosek komisji, jak również wniosek p. 
Wł. Wolańskiego.

Z porządku dziennego uchwalono przejście 
do porządku dziennego nad wnioskiem komisji 
petycyjnej o upoważnienie Wydziału kraj, do bo- 
nifikowaria dzierżawcy myta w Podwołyezyskacti 
.Zimermanowi, poniesionych przez niego strat, do 
wysokości 1000 zł. Petycja ta wywołała żywą 
dyskusję w której pp. Badeni i Golejewski prze­
mawiali za — zaś pp. Oehrymowicz i Antonie­
wicz przeciw petycji.

Imieniem komisji petycyjnej wniósł p. G o l e ­
j e w s k i  o udzielenie byłemu pisarzowi szpitala- 
krajowego p. Marczakowi emerytury w wysokości 
700 złr, Pan  H a u s n e r  sprzeciwił się wnioskowi 
głównie ze względu na złe zformułowanie, jed ­
nakże i ze względu, że petent ma tylko 6 lat 
służby, pozostawienie mu więc całej pensji jes t  
cokolwiek za wiele. Poparł go p. Ad. S a p i e h a  
poezem uchwalono na wniosek p. Hausnera ode­
słać petycję napowrót do Wydziału krajowego 
celem bliższego zbadania.
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W kińeu  załatwiono jeszcze szereg peiycjj  
budżetu nie obciążających, przekazując je bądź 
Radzie szkolnej, bądź Wydziałowi krajowemu.

Po wyczerpaniu porząi ku dziennego odczy­
tano naglący wniosek p. Ruscckiego o -.kowanie 
funduszów propiuacyjnycli w listach Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego; odesłano do komisji 
budżetowej. Kon;ec posiedzenia o godzinie 3ciej; 
następne we środę.

Telegramy „Kurjera lwowskiego".
Wiedeń, 7. października. W sejmie napada 

pater Knab na wniosek komisji względem udzie­
lenia subwencji w kwocie 2000 złr. niemieckiemu 
stowarzyszeniu szkolnemu, które przekracza sta- 
tuta i jest stowarzyszeniem walki, na którego 
posiedzeniach mówcy przemawiają podburzająco. 
W odpowiedzi na to rzucają się We>tlof, Suess i 
Magg gwałtownie na rząd za rzekome protego­
w anie Słowian. Namiestnik Possinger protestuje 
przeciwko wycieczkom Magga. W imiennem gło­
sowaniu subwencja została przyzwolona.

Wiedeń, 7 października. Na podstawie nowej 
ordynacji wyborczej rozwiązało namiestnictwo 
ao.lno-austrjacką Izbę handlową i rozpisało nowe 
wybory.

Wiadomości polityczne.
Lwów 7 października. W sejmie nasta ł  okres 

gorączkowy. Mnóstwo pracy po komisjach -  j e ­
szcze nie załatwionej. A za 2 tygodnie najdalej 
ma być sesja z a m k n i ę t ą .  Po doświadczeniach 
bowiem zeszłorocznych — nikomu zapewne nie 
przyjdzie na myśl, wyrabiać odroczenia sesji. 
Odbywać się będą codzienne posiedzenia. Mimo 
to wiele przedmiotów spadnie bez wątpienia z 
porządku dziennego. Silna obawa zachodzi, by 
losu tego nie doznały wnioski kolejowe pp. Hau- 
snera i Merunowicza (o statucie organizacyjnym 
kolei rządowych i upaństwowieniu kolei półno­
cnej).

Na dzień 17 bm. zwołuje marszałek powia­
towy Abrahamowicz wjborców kurji tabularnej 
okręgu lwowskiego, celem porozumienia się wzglę­
dem wyboru posła z tej kurji do Rady pań­
stwa.

Wiedeń 7 października. Stowarzyszeniu cze­
skiemu, które się ma założyć w Wiedniu, a któ­
rego celem jes t  „wyniesienie języka czeskiego do 
rzędu języka krajowego w Niższej Anstrji" od ­
mówiło namiestnictwo zatwierdzenia statutów z 
względów formalnych. Przyczyną ustęp statutu 
orzekający, iż cho< aż językiem urzędowym sto­
warzyszenia jest czeski, wolno nieznającym go, 
posługiwać się innym językiem. Przeciwko temu 
orzeczeniu namiestnictwa wniósł komitet rekurs.

Budapeszt 7 października. Poseł Juljusz Ver- 
hovay drukował dziennik swoj (Fiiggetlenseg) od 
kilku miesięcy u Józefa Fandy. nagle 5 b. m. 
otrzymuje tenże doniesienie, że Verhovay od dnia 
przyszłego gdzieindziej będzie drukować pismo. 
Fanda, któremu Verhovay winien był 4500 zł. 
mając opaski adresowe „Fuggtlensega“ śmiał się 
z tego wiedząc, że pismo bez opasek wyjść nie 
może. Na drugi dzień pokazało sie jednak, że o- 
pasek tych niema i Fanda dał znać o tem po­
licji a równocześnie poszedł do Verhovaya, który 
jednak oświadczył mu że adresy są iego wła­
snością.

Izba posłów* uchwaliła wybrać komisję adre­
sową z 21 członków. Prezydent wezwał posłów, 
piastujących godności niezgodne z mandatem po­
selskim, aby oświadczyli, czy mandat, czy go­
dność złożą.

praga 6 października. W sejmowej komisji 
gminnej oświadczył komisarz rządowy co do 
wniosku Herbsta względem rozgraniczenia powia­
tów na podstawie narodowości, że rząd, uwzglę­
dniając różnorakie stosunki, uie jest przeciwnym 
wnioskowi Herbsta, i do ewentualnej uchwały 
sejmu najchętniej się przyłączy, o ile zmian ta ­
kich dotycząca ludność sama zażąda, a geografi­
czne i inne decydujące stosunki powiatu, zwła­

szcza też ciężko ważące na szali względy finan­
sowe, temu się nie sprzeciwią. Na zmianę zaś or- 
ganizacyj drugich instancyj (sądowych i polity­
cznych) we wniosku Herbsts wskazaną, rząd przy­
zwolić nie może, gdyżby w wysokim stopniu szko­
dziła interesom jednotliwości w administracji i 
sądownictwie, na którą baczyć należy.

Paryż, 7. października. Prefektura departa­
mentu Sekwany (Paryż) miała wczoraj dla roz­
szerzenia ulicy zająć zakrystję kościoła św. Mi­
kołaja des Champs“. Proboszcz jednak nie wydał 
kluczy, gdyż delegat prefektury nie zdołał do­
statecznie wykazać tożsamości swojej osoby. 
Podczas tego wypadku motłoch wtargnął do ko­
ścioła, gdzie śpiewając marsyliankę różnych be­
zeceństw się dopuścił.

Bruksela 7 października. Przy premiowaniu 
uczniów szkół średnich pomimo obecności kró­
lewskiej pary przyszło do ogromnych awantur. 
Kiedy minister spraw wewnętrznych Jacobs 
wstał ktoś krzyknął ,.Precz z łysiną!11 a potem 
odezwały się sykania i hałas. Powóz królewski 
żegnano przy odjeździe sykaniem. Żandarmi a- 
resztowali wieczorem 3 osoby.

Kijów 7 października. Zarja  dowiaduje się, 
iż dla szczegółowego zbadania ostatnicn wy­
padków studenckich w czasie uroczystości jub i­
leuszu uniwersytetu przybył do KijiAva delego­
wany specjalnie urzędnik z Petersburga.

Dzienniki kijowskie donoszą, iż na ostatniera 
posiedzeniu zjazdu przedstawicieli towarzystw o- 
pieki nad małoletnimi przestępcami odczytano 
pomiędzy innemi referat o urządzeniu koloDji w 
Studzieńcu.

Hongkong 7 październii;a. Francuzi ostrzeli­
wali i następnie zajęli Tainsui. Trzy bataljony 
piechoty morskiej opuściły Tamsui, aby się po­
łączyć z wojskiem, pod Kelurg  operującem.

P rz y je c h a ł]  d. 7. października

BHotel ŻORZA. Ę  hr. M ycielski ze Strzyżowa,
K omarnicki z Pobocza, H. Kieszkowski z Krakowa.

Hotel EU R O PEJSK I. JE k sc . dr. Dunajewski z W ie­
dnia, W.jJRorytowski z W iednia, S. Szczepanowski ze Sło- 
body, M. Fedorowicz z Ropy, J . Schetzler z W iednia

Hotel A N G IELSK I. F . Obertyński z Sawczyna, Z . 
O bertynski z Cieląża, F . Baczyński ze Starego Sącza, J . 
Lhotsky z W iednia, S. K ierski z Dobromirki, A. Iskrzycki 
ze Sanoka, W . Benda z W ieliczki.

Hotel W ARSZAW SKI. B . i  H. Bednarscy z Podola 
rosyjskiego, W . W oderski z H nsiatyna, L. Madejewski z 
Podhorodyuzcza, Telakowski z Bośni.

Hotel KRAKOW SKI. F . Bojanezyk z Podola rosyj­
skiego. K. Smalewski ze Sambor;., K. Shmidtaz Munkacza.

Ltwów, ł Izby handlowej, 7. października I8b4.

Akeje m  u  tukę b kuponu bieżącego płacą żądają

Kulej gal. Kar. Lad. 200 zł. m. k. . 
a l-wow.-tZ9rn.-ja**. AM zł. A-

268 50 272
>91 25 194 50

Banku Łypot tal, pe 200 zł. w, %. 285 — 290 —
,  kredyt. gal o. po SoO zł. w. *• 238 — 243 —

Listy u n ia  tnie aa 100 i i .
Tew. krel. g&liu. 5 piet. w. a. . . . 98 60 99 60

n w ®  ̂ ir » 91 70 93 30
.  , 5 - .  okresowe

: i  : 4 :  u «  i.
Bnuku kraj. 4>/t% w. a. Ins. w 51 1. .

98 60 99 00
86
91

70 87
92

70

Baska hyp. Kalie. 4 ,  w. a. . . . 101 50 102 50
„ „ , 5  ,  w. a. . . . 97 25 98 25
,  .  5 .  10 prot . . 99 20 100 20

Listy dłużne aa 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w iikwid. 60 25 62 50
o » n » ® /• » » 60 25 «2 50

Obllgi za 100 zł.
Indem .iza ijne gs.’. 5 pro. m. k. . . 100 80 102 —
Komunalne B iok.i kraj s */, w. a 1. em. 96 75 97 75
Pożyczka k̂ ąj. z r. 1873 6 pr. vr. a. 102 75 104 —
Pożyczka ,  „ l8«3 4 i pół piec. 90 80 91 80

Losy.
Miasta Krakowa ......................... 17 50 19 25

„ Stanisławowa.............................. 22 50 24 5G
Monety.

5 64 i 74
Dukat cesarski.............................. 5 68 5 78
Napoleon lo r ...................................• •
P S łim /erja ł...................................- ■

9 62 9 72
9 95 10 05

Rubel i isyjeki srebrny . . .  - 1 54 1 64
.  ,  papierowy . . . . . 1 25 U, 1 24%

ICO uareh uiemMckiei . . . 59 5(1 00 25

W iedeń dnia 7. października 1834. Dzisiej­ Z dnia
(god„. 1 m, 40 po poł.) sze paprz.

L »Sj a lp e j s k i e ............................................. 53 25 54 ~
Akeje węg. sanki. kred. n i 200 zł. . . 282 75 285 50
Akcje Angloban«a 120 złr. . . . 104 — 104 51)
U nianbao i za 100 z ł................................... 87 49 87 75-
Akcji* kolei K arola Ludwika ua 210 zł. 269 L 26? 75
Lombardy (kulej południowa) na200 147 60 143 —
Akcje kolei A lfółd-Fium e na 206 zł . 178 25 178 - -
Akcje kolei p»6etw ow oj............................ 3 0 ' 75 304 25
A j.jjs  koiei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 192 - 192 25
W ęgiereko-galioyjsklej- kolei na  S>0 zł. lb5 50 165 50
Losy premjowo wiedeuskie na j.00 zł. 123 60 124 —
ObU.gacjs weg. * tłoois 102 50 102 50
A .oj o K le : węg. zachodnie; . . . . 101 25 lu!  25
CisausiLe losy . . . .  . . . .115 50 115 60

■3 proc. losy tureckie na 400 frankćw . 2V 25 20 25
Z łota renta wągier 4 proct. na 100 zł. 9J 15 93 17
Akcji iłankve.»in j  na 100 zł. 102 50 lu2 5u
Eusyjski rubel papierowy . . . 1 23 75 1 23 %
Losy premiowe węg. ua 100 zł. . . . 1J4 50 114 75

Usposobienie: lepszy.
W kedeh d. 7. październik* ’ 88*. 

(godz. 10 m. — wieczorom).
Akcje k j r s d y t t w e ............................ 284 40 286 20
Akcje kolei Karola Ludwik. 271 75 270 25
Ren U  p a p ie r o w a ............................ 87 50 uO 0O
L ist) hip*te>za* gdityjsfcie 6 proc- • 
Linty gal. Banku w ło ś-la itk . 6' pre«. .

102 80 105 —
0G 00 00 00

N ąpoieoeiory . . . 9 W 9 6T
Usposobienie: K redyt mdły. 

B erlin  d. 7. października 1864. 
(gepz. 6 m. 30 pc poł.)

Rosyjski rnbel p^pior^-zy . . 206 50 286 80
ę.kęje su s tr. kred;tovi4 . . 251 50 486 —
Akcje kęlei Ea: ala Ludwika. . . —= __
aostijack ie  banknoty ............................ 167 45 167 —

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 7. października

W iedeń ; Pszenica z» 106 kilo 7’75—- 9 złr. żyt*
 złr. Okowita, 30.25 — 30.50 złr. P-jgzt: Przenieś za
100 kile 7.S2—7.84 zł., rzepak 12-50 u .  Berlin Bszeniua. 
149’00 m., zyto — in., okowita 46.50 u . ,  olej rzepakowy 
50*70 zł. P a ry ż : M»j_a za 150 Kilo 45 50 rrannow olej, 
rzepakowy —•— okowit* —•— h .

W iadań 7. października : 14’— do 14-25. Brema. 
7-50de -.— H am burg: 7.60 na październik 7"75'— r» paździer­
nik-grudzień 7‘90. A.etwerpja : na październik 19‘— . 5 «wy- 
T o rk : 8-s/«. F iladelfia S-'/,.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 9. października.

O biad d r o ż sz y . Znpa pomidorowa z ryżem. P o tra­
wa z sarniny. Gęś nadziewana jabłkam i. Budyń z szo- 
donem.

O biad ta ń sz y . K apuśniak. Pieczeń cielęca z rożna. 
Leniwe pierożki.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 8. października Rczbitki komedja 

w 4. aktach oryginalnie przez Józefa Biizińskie- 
go.

N a d e s ła n e *  

A lek san d er W in ter
c. k. l.otarjusz

objął urzędowame we Lwowie z dniem 1. paź­
dziernika 1884. —  Kancelaria znajduje się przy 
ulicy Trybunalskiej pod 1. 16. I. piętro.

n o iaiesien ie.
Mam zaszczyt donieść szanownej P. T. 

publiczności, że wystąpiłem z magazynu k ra ­
wieckiego p. F. Mozera i objąłem kierownic­
tw o fachowe z dniem 7. października 1884

w Towarzystwie krawców lwowskich

P O S T Ę P '
w e Lw ow ie, u l ica  h a l icka ,  1. 32, n a p rz e c iy  

s ą d u  k ra jo w e g o  k a rn e g o .  
Towarzystwo posiada na sk ładce  wielki wyboi 

materyj. Z poważani m

H. Klimowicz.



KURJER LWOWFKI.

P O C I Ą G I  K u  L E J O W E .
Od 20 maj* 1884, podług zegara lwowskiego. 

udmsDdzą ze Lwowii
")<> K RA K O W A : o gud*. 10. min. i d  wieczorem pociąg p os p i e ­

s z a j ,  o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. i  min. 7 w połu­
dnie pociąg kurjerski, o godz. 5 min. 3 popoł. poeiąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYK i  dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6. 
rauo poc. pospieszny, o godz. 12 m in. 57 po południu i o godz, 10 min 
27 wmizór pociąg mieszany

Do PODWOŁOCZYSK z głównego dworca o godz. 5 min. 56 r a ­
mo poiąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poi. pociąg kurjersk i 
o godz. 12  minut 21 po po*, i o godz,. 10 minut 27 wieczór poeiąg m ię­
szany.

Do C ZER N IO W IEC : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospi«szny, o 
godzinie 12  ininut 15 po południu i o godzinie 1 1  min. 10  w nocy po- 
cia# mieszany.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. b , ociąr m ie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25
-po poł. pociąg lokalny Lwów Stryj.

Przychodzą do Lwowa:

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 12
•wieczór pociąg pospieszny, c godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 43 

p 3o południu pociąg mięszany.
Z OZEItNIOW IEO: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 

"> godz. 3 min. 35 rano i i godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany.
Z PODWOŁOCZYSK:" na dworzec główny lwowski c „od-sinie 10 

min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz 12 min. 57 w pełudnie po­
ciąg kurierski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mięszany

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 miii. 20 poc 
.'.o cifcusowy, wieczorem r- godz. 3 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
-ni/i. 56 przed poi. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOW A: o godz. 5 minut 36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  o go- 
rzii... 5 uungt 32 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 

o;?pbołvi.r. o srodz. 1 1 min. 33 przed nnłudniem pociąg mieszany.

5 K IL O W E

Beczułki wina

a r o Ealhhn
J>od Iłotym kogutr.nl we Lwu 

wir, )><>lrca 
zu p e łn ie  św ieży tra n s p o r t  

4 H I Ś I « K O .B O S lJ S K I E J

H e r b a t y

Proszę
O Ł A S K A  W E

zlecenia!

V 3: itiiio iKMiiiłiiiijuiiEj l \vył>(*i;j yiu
iii a kie i ii  i ;t roni Iiryczu:*; wonią.

Nie ma nagniotków!
|| Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
jpodobnych narośli skórnych, bez holu 
■i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50  ct. 
j w aptece
! Z. KRZYŻAN JW SKIEGO 

we  L w o w i e .  (441 )

2' 2o
:V20
4-2o
i m

p o ł  k i l u  Congo cesarskiej >
n ,, Faiiiilijnuj . . .
i, „ Melaiige de Moskou

s  Imp i i a i  . . . .
„ Wy siewków w łasne­

go wysiewu .
., Wysiewkow sprowa­

dzanych 
n ;, Soilchoilg w 0!'Vgi-

lialnyeh opakowa­
niach . . . .

■F'zy odbiorze 3 kilo w jednej po­
r to w e j  paczce opłacani porto do 

każdej stacji pocztowej w kraju 
[300]

1-70

1-50

4 - —

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie 1 42

p oleca  i rozse la  pocztą  franco

K A W Ę
w dobrym gatunku w wore­

czkach 5 kilowych p o :
RIO żó łta  p osp o lita  . . .  z ł, 6*40 
SANTOS żó łta  czy ste  zdrowe

z i a r n a .................................* 6 * 8 0
COLOMBA żółta , d n ie  z iarn a  „ 7-20
DOMINGO blada, dobra w  sraa

7-60
PORTORIKO zie lo n a , w ca le

d o b r a .......................... ......
MAGUBAR perłow a . . . * 8*40
LALAAYRA z ie lo n a  dobra i aro­

m atyczna ..........................  w 8‘80
KUBA ciem n o-zie lon a  i m ocno _ 9 ’

arom atyczna . . . .  10 —
CEYLON p lantacyjna d robn iej.

s z a ....................................... fiO
CEYLON p lantacyjna grubsza

sz la ch etn a  . .  > . . 40
HONDURAS zielona, bardzo " jł£

dobra, gruba . . . .  ,  10* I
JAMAJKA zielon a , szlach etn a

arom atyczna . . . . „ 1 0 4 0
JAW A b izła , arom atyczna słab a „ 10'—

„ z ło taw a „ „ s  10*40
MoKA arabska arom atyszna 1

czna . . . .  a _ 10*—
PERŁOW A CEYLON sz la ch e­

tn a  w  smaku , . . . „ 10-40
MENADO brunatna n ajszlach e­

tn iejsza   „ 10-80
ST. JAGO di CUBA z ie lo n a  naj-

sz la ch etn ie jsza  . . , „ 10‘80 S

H ftaedf rtóKHHiS

poleca handel

H EGELA JSkO -TOK AJSKICH  WIN

K. F. POPOWICZA
w  T a r n o p o l u .

1 bocz. ITegelajskiego Srołowegu wina po złr. 2 'l(j 
1 becz. Hegelnj. stół. lepszego po złr. ' 2'3n i 2'5U 
1 becz. Ik-gfeiaj. stołow. aromat, po złr. 2'70 i 3' - 
1 beczułka Stmorodncgo wytrawnego po złr. -i'30 
1 becz. E  meleki Bakator, stołowego po złr. 2 — 

Ceny rozumieją się franco z beczułką okutą że- 
E Jazncmi obręczami, z opłaconein portem pocztowem 

tak. że łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów 
nie* poniesie. Kupując wina osobiście tylko u pro­
ducentów z Tokajskiej okolicy, zaręczam za sma- 

, c/.ne. naturalne i lepsze wina jak  z W erszec, które 
'  5 Elew ach beczułkach przychodzą.

i* r z e d  f a ł s z y  w e m i  
„ S . i  iu s z a m i“  o s t r z e g a  s i ę !

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Cborążczjzna 1. 22 na dole.

( A R T U R  K O Ś C L C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio ud producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć baw ił i osobiście zawiązał 

stosunki. [ ł A |
Kosztuje we Lwowie 

1 k i lo  z ł r .  1  50 , i 1-6.0.
Na prowincji 

4*/| k i lo  7 z ł r .  70  et.  i 8 3 0  ct. 
f r a n c o .

Co miesiąca świeży transport.

OttOOOOOOOOO
Dra S c h w e ig e r a

T e p t a b i l i e n  E i t r a c t
leczy pod gw arancją w przeciągu 4 
jygodni wszelkie skutki samogwa-Ku 
jak : Pollucję, Impotencje i powsta 
jące ztąd cierpienia nerwowjrł mJe- 
c/.a pacierzowego. Wszelkie inne 
choroby płciowe w jak  najkrótszym 
cząsie. Flakon wraz z opisem uży­

cia. i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S C H W E IG E R A  
Wien, V III. Laudongasse 1. ;9.

^ ^ ^ o o s o e o e e ^ o o o o o o o o o o o

J. DALUNUH
W c L w o w i e ,

rzy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10 , 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 lat istn iejącą

;
wszelkiego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 

wszelkich innych w zakres szezot- 
karstw a wchodzących artykułów.

(384)

z Voslau
Kzczepu włosi* iego

POLECA

E i W  B U L A M I

Na prowincję rozseła 
o d w r o t n ą  p o c z t a .

m o o t
R e w o l w e r  mały, wygodJją, 
6 strzałów 3 I r .  88 kr.,  taki sam 

większy 4 złr. 50 kr. 5'ó0. 
K a r a b i n y  po złr. 5, 8, 12, 1.8, 
20, i 30. Najlepszego, wypróbowanego 

wyrobu. " (223j
LOKAL ZAMÓWIKŃ

W iedeń, Pruterjfrrnsse 16. l ł l - X .

P i s m a  k n y m a  F a l r y f a  s i e w a -  
k o s i e t p i a

magistra farmacji i chemika sądowego ter Lwo­
wie, ulica Kopernika l. 3 

p o l e c a  
V io l .i i  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ,ct 
P u d r  s a l i c y l o w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
O c e t  d c s i n f e k c y j n y  silnie odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 ct.

K a d z id ło  an tim iazm u tyczn e
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowiu ; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
sie w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

T ro e ie z k f d e sin fe k e y jn e  (ko 
k a d e n ia

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica H alicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20, oraz nabyć można w P rze­
myślu w aptece p. Nnhlika, w Jarosław iu w ^ p t^ e  p. W i­
słockiego. w Kzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w T irnopolu  w aptece p. Jamrógiewieza, w Sambo­
rze w aptece p. M arsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla 
w Samborze w aptece p. Aleksiewicza, w Miekip w a p te ­
ce pn Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzye- 

kiego i Piona

i i Ł i n  wi&rmwB.
( k Ę t t N l E  ] V y k .o n a n e

o3ćie fta :

D R U K A R N IA  NARODOW A
^ANIECKIEGO

na now ej m a s z y n i o  a m e r y k a ń s k i e j  w eo n ie  n a d e r  n is k ie j , z a  s  fc o 
s z t u k  po 70 c t . ,  80 c t. ,  1 z l. i w yżej, pod h i-; ja k o śc i  i w ie lk o śc i 
b i le tó w . — Z am ó w ien ia  u sk u te c z n ia ją  s ie  o d w ro tn ą  p o cz tą  7,a za ­

lic z k ą  z dodan iem  do pow yższe j cen y  t; c t.  u a  k w it  p o cz to w y . 
A dres: W . M n n io c k i. Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

I
,S4;!v\

Nowo (»tworzouy Vlagazyn 
Wa n d y  K r o k o ws k i e j

p rze d te m

L. KROKOWSKI
plac M aniacki l 8

poleca;

Płótna luinlm rgt. na koszule i kdl'esdrfyj 
Płótna 9/, i 10/, na prześcieradła I
Stołową, bieliznę na 6, 12 i IB osób 
Ręczniki nicianne na tuziny i łokcie .
Szirtingi na bmliznę .id JO et. do 32 łokieć I

i L z  PARYŻA

t  nł!  1v!f1*ovxe

% zy i i S c ! i ł i v e ] ‘( )w
‘ l O * ‘



s KUR JER LWOWSKI

Skład fabryczny farb, lakierów, pckostćw, produktów ckmicznycb
o r a z  

liandel materjalow

Karol Langner

H U B I E B  i  I l  l \ l 4 l ]

w e  L w o w i e
p o l e c a

ua sezon zim o w y i  do u ż y c ia  dom ow ego
W a łeczk i elastyczne i k it de zaopatrywania | S k órk i irehowe do mycia powozów, mebli,

okien i drzwi:
P o d e sz w y  korkowe, konopne i iilcowe.
Uniwersalne sm a ro w id ło  nieprzemakalne 

do butów.
S m a ro w id ło  podeszwochronne.
Trau rybi do skór.
O liw ę  do jedzenia, smarowania maszyn i 

do świecenia.
C zern id lo  (szwarc) do butów.
A pretorę do konserwowania skóry.
L ak ier do bucików czarny, złoty, mieniący się.
f ia k ier  politurowy i do zapuszczani i podłóg.
M asę woskowa do zapuszczania podłóg.
W o sk  w cegiełkaoh i naturalny de naciera­

nia podłogi.
S z c z o tk i do froterowania podłogi, do za­

m iatania, ręczne zm iataczki, do butów, 
sukien, szkieł lampowych, kobierców, 
włosów, zębów i ryżowe, do mycia po­
dłogi i naczyń kuchennych.

T rzep a czk i piórowe, włosiane i trzcinowe, 
do dywanów.

R ogóżk i żelazne, słomiane, konopiane, z ły ­
czka kokosowego i m anila, szczotki do 
przedpokoju.

M iote łk i ryżowe do czyszczenia sukien i dy­
wanów.

obrazów, okien, luster, szkła, porcelany, 
naezyn metalowych i instrumentów. 

P om ad ę i proszek do czyszczenia wszelkich 
metali.

S zu iirg e l w proszku i papier szmirglowy do 
czyszczenia noży.

C zern id lo  do czyszczenia kuchni i pieców 
żelaznych.

B en zyn ę do wywabiania plam i prania rę ­
kawiczek.

Gąbki do mycia, różnej wielkości.
M ydło i soda dopran ia , mydełka i perfumerię. 
K rochm al pszenny, ryżowy i brylantowy. 
Gumę arabską i boraks.
Farbki do bielizny, korzeń mydlany i Quillaj<». 
F arby do farbowania m aterji i jedwabiów. 
Ati am ent do znaczenia bielizny i do pisania. 
P ióra  stalowe, rączki, ołówki i liuie. 
Farb y do siam piglij, w różnych kolorach. 
Gumę arabską i karna rozpuszczone.
K it do szkła i porcelany.
Lak do pieczętowania i smółkę do butelek. 
S zp agat, sznury do rolet i w ieszania bielizny. 
K notk i do lamp nocnych.
Z ap ałk i szwedzkie, salonowe i woskowe. 
S to c zk i woskowe i świeczki na drzewko. 
T r o c iczk i, papier i kadzidło królewskie.

Przyrządy do malowania i rysowania. H rfoM y piwniczne.
Farb y tuszowe, akwarelowe w guziczkach i I K orki do butelek i kapsle,

S m ółk a  do lakowania butelek.
M aszyn ki do korkowania i do mycia fla­

szek.
K ork oc iąg i rozmaite.
P ip y  do beczek.
K iszk i gumowe do ściągania wina.
Karuk rybi i gelatynę do klarowania wina.

laseczkach.
F arb y akwarelowe w tubkach i muszelkach.

„ do malowania porcelany.
„ olejne w tubkach, do robót artysty ­

cznych.
Środki do retuszowania.
O leje  i werniksy do robót artystycznych.
P łó tn o  m alarskie, sztalugi, pendzle; palety i 

wszelkie inne przybory do malowania i 
rysowania.
W szystko po najtańszych cenach. — Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco, 

j j ^ "  Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któ- 
raby przynajmniej wystarczyła na opłacenie tam i napowrót kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.

2  p o c z ą t k ie m  r o k u  ł s 8 5  r e  w ł a s n y m  d o m u , U y n e k  1. 3 S .

przy ulicy Trybunalskiej I. 16, we Lwowie
p o l e c a

rekwizyta cl o szermierki,
które utrzymuje na składzie, a od 3'Vstu la t dostarcza ta ­
kowe do szkoły szerm ierki pana „M arie1* — Pównież u- 

trzym uje na sk ładz ie :
Rękawiczki we wszystkich barwach i gatunkach.
Krawaty męskie najnowszego fasonu.
Koszula białe po zł. 1*35, zł. 2, zł. 2 l30.
Kołnierzyki po zł. 2-4G. i 2'80 tuzin, pojedync-ze po 20 i 25 et. 
Mankiety para  35, 40 i 45 et.
Parasole od zł. 1 do 8.
Kaftaniki i trykoty zimowe pe najtańszych cenach.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatw iam jak  najaku- 
ratniej i najspieszniej. (44i)

W z y w a m
p. OT. OT. u r * . T .

w Stanisławowie, 
by wiadomy dług w prze­
ciągu 8 doi uiścił, w prze­
ciwnym razie ogłoszę pu­
blicznie całe nazwisko i 
postępowanie w wszystkich 

dziennikach
(440) A .  N .

lub

Do sprzedania 
zamianę na dom we Lwowie

pod miastem powiatowem na bitym 
gościńcu, z budynkami nowymi, in ­
wentarzem gruntowym żywym i m ar­
twym, 124 mórg.; z tego sianożęciei 
pastwisko zajmuje do 30 morg. — 
reszta gruntu pod k u ltu rę ; zasiewy 
pod zimę porobione. Może być w da­
nym razie wydzierżawiona za kaucją. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracji 
dóbr Smolnica, poczta Stare-miasto.

[412j

W i n o g r o n a

k u r a c y j n e
w tym roku są trw ałe i nie psują 
się. 5 kilo Sashegi białe, franco 
ud zł. I 50—1'30; 5 kilo rodzaju 
francuskiego najcelniejsze białe i  
różowe, franco od zł. 2"20 do 2"40. 
Cenniki w in  i innych towarow wy­

syłam fran»o.

i om. Gurowicz
Budapest. (430J

l
torby, manierki

t l u m o c z k i
i W SZ E L K IE  PRZYBORY P O ­

DRÓŻNE polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica H alicka 1 16.

-  O g r z a n ia  drobne mogą być ty lk e  dzień  po 
dniu podaw ane. W szelk ich  inform acyj dostar- ■&-

-£{. cza b ezp ła tn ie  A d m inistracja u lica  Akadem i-
-  £. cka 1. 3 .

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
Jj, s ię  i  wydają za okazaniem  b iletu  inseratow ego.

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

p-tel

D o n ie s ie n ia  ro z m a ite .
P o szu k u je  s ię  p ięk n ego  p a ­

sa  lite g o  i k arab eli. A dres 
A lfred  D z ik o w sk i M agazyn  

B ron i u l. K arola  L u d w ik a.

|j^ £ a g a z y n  P łó c ie n :  Bielizny
W . Krokowskiej poszukuje 

prak tyk anta  z niższych szkół re- 
alnycl lub gim nazjalny cl [1 1 2 1 )

*KTie p o sia d a ją c y  k apitału  a
JL \| chcący urzeczywistnić swoje 
korzystne plany w zakres przemysłu 
lub handlu wchodzące, może znaleźć 
dobrą sposobność zeehcąc się poro­
zumieć ze mną i podając swój ad ­
res listownie. Poste restante A. Z. 
11. Lwów. 11120)

zajęcia.
rk sp ed ytor p o c z to w y  kau- 

 I ejouowany poszukuje umiesz­
czenia przy urzędzie eraryalnym  lub 
nieeraryalnym . Bliższe uwiadomie­
n ia  M. K poste restante Rohatyn.

U d z ie la m  le k c je  Buchalterii i 
przygotewuję do egzaminu. W y 

kład  i wypracowania pisemne w ję 
zyku polskim, niemieckim lub fran 
cuskini ulica Zielona 1. 22. na dole 
od 3. — 7. popołudniu. [1099]
Y T k o ń c z o n y  m a tu rzy sta  mogą- 
U  ey się wykazać chlubnem świa­

dectwem dojrzałości, poszukuje lek­
cji dla uczniów szkół średnich we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszeuia pod 
adr. A. Z. 1.J0 — 5 w Adm. „Kurj«ra 
Lwow“. (1103)
*Y* eśn iczy  żonaty ukończony aka- 
J L *1 demik, z rządowym egzaminem, 
z k ilkunastoletnią praktyką, po­
szukuje posady każdej chwili, pod 

ad resa J . K. poste restante Bole- 
chów.' (11I7J

lek sa n d er  C h ap u is nauczj-
"zielaciel języka francu/.kiego udzie' 

lekcji w domach prywatnych po ce 
nie przystępnej. W iadomość ul. 
Kurkowa 1. 39 i l l ló . ]

P o sad y . zatrudnienia.
m ilia  P a w ło w sk a  przyjmuje 

panny do nauki kroju i wyko 
nuje wszelką dam ską krawieezyznę 
z gustem i elegancją. A dres : ul.
Kopernika 1. 9. III. piętro. (1116)

Do a d m in istra c ji urzędu po 
cztowego i telegraficznego w 

Nadwornej poszukuje sie ekspedytora 
na czas oó 10 października do 20 
listopada 1884. [ H l s ]

U rząd p o c z to w y  w Chrzanowie 
poszukuje ekspedytora rutyno­

wanego z uzdolnieniem telegrafieznem 
miesięczne wynagrodzenie 25. złr. i 
całe utrzym anie. [H U )

J
*j££am ienica piątrow a 23 pokoje

any n o w e z pie. .rszorzę 
dnyeh znanych fabryk: H ofbau  

era. H am burgera, C h j  tracka -, 
jakoteż przegrane, S t e l z h a m m e -  
r a na 7 oktaw z metalową p łytą za 
250 złr. do sprzedania u fortepia 
nisty K arola M areckiego. Lwów 
ul. Kopernika gdzie biuro telegrafu. 
Gwarancja pisemna. (141 )

2 p o k o je  z kuchnią na I. piętrze 
do wynajęcia od 1 . październik; 

oraz i stajnia. Bliższa wiadomość 
przy ul. Piekarskiej 1. 6. (1043)

Na sp rzed aż  mająteezek pod 
Lwowtm, z tego pola ornego 

(60 morgów] na lal 8 za złr. 1 100 . 
rocznie wydzierżawiony. Wiadomości 
bliższej udziela A rnold W erner we 
Lwowie. (1125]

S io d ła  a n g ie lsk ie  i wojskowe, 
szory, rysztunki, rewolwer i  pa- 

trontasz srebrny oficerski nowy, 
strzelba iglicówka, rogi jelenie, w iel­
ka dokładna mapa GaJicji, do sprze­
dania pod 1. 19. ulica Zielona u 
stróża. [1 1 1 2 )

Mieszkania i sklepy.
1 p ok ój frontowy z przedpokojem, 

przy ul. św M ikołaja, je s t od 
1 października do wynajęcia. B liż­

sza wiadomość tamże na I piętrze
z salonem, z ogrodem i grun­

tem pod budowę, wolne la ta , 12 . w 
blizkości tramwaju i ogrodu miejsk., 
10700. długu kasy oszezęd., ao sprze­
dania. Adres w Adm. „Kiirjera 
Lwowskiego". (1113]

1 p ok ój w sp ó ln y  z wiktem i u- 
sługą, dla kawalerów lub stu ­

dentów do nadęcia zaraz, ul. Ormiań 
sha 1. 32, II piętro. [ H i t1)

*j££iIoinetr pod Lwowem, są za­
budowania na fabryki do wy­

najęcia. — W iadomość bliższa u- 
dz ieła  A rnold W erner we Lwowie.

(11Ł6)

2 p o k o je  t. j. pokój frontowy o 
dwu oknach i przedporój na II. 

piętrze, Chorążczyzua vis-a-vis ła ź ­
ni Dueheńskiego, ul. Staszica 1. 7, 
zaraz do w ynajęcia. B liższa wiado­
mość tamże. (1091)

8 p o k o i z przynależytościam i zs 
raz do najęcia ”1 Jagiellońsk  

1. 24. II . piętro. Na żądanie moź 
być dodana stajnia na 4 konie. 

_______________________ (112 3]

2 p o k o je  przy ul. Skarbkowskiej 
i. 35. II. piętro do najęcia od 

1 . październiki,. Cena 15. zł. m iesię­
cznie. [Io60)

JP d a ją c e  się z 7 lub 5 poi 
przedpokojem kuchnią ip rzy n t 
tościami je s t pod 1. 38 ul. Syl 
ka do wynajęcia17) duże p o k o je  frontowe z przed- 

pokojem kuchnia etc. dwoma 
wyehodami od I . Października do 
wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9.
A  p o k o je , kuchnia, piwnica, stry*h 

spiżarnia i ogród na Rurach 
1. 70. do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u w łaściciela ulica Kościuszki 
1. 17. na dole na prawo. [1047]

4  p o k o je  w parterze z kuchnią 
i pr/ynależytośe.am i, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia i . listopada 1884. 
lub wcześniej. B liższa wiadomość 
u dozorcy domu. (981]

I lu b  2 lo k a le  na sklepy z por­
talem, urządzeniem gazowem, 

gdzie księgarnia p. Łukasze" i cza ul. 
H alicka 1. 50, do najęcia. [1037)

 na I piętrze z balkonem.
i przynależnościam i, które n o  

żna podzielić na 2 m ieszkania, przj 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

2 p o k o je  kawalerskie, stajnia na
3. konie i wozownia zaraz do 

wynajęcia ul. Cmentarna 1. 7.[1083)

Po m iesz k a n ia . Pod 3. koronami 
1. 10 ul. Trybunat ska, są pokoje 
mebluwane różnej wielkości na d łuź- 

sz\ lub krótki uzas do wynajęcia. 
Bliższa wiad. tylko u w łaścicielk i.

lO uiieszkanie na 11 piętrze: 
z 7 lub 5 pok

Do w y n a jęc ia  p o m ie szk a n ie
na I  piętrze składające się z 

5. pokoi, przedpokoju, pokoje dla 
służby, kuchni, spiżarni i t. d. przy 
ulicy Piekarskiej 1 lź a .  (1105]

Wydawca: Wojciech Manieekl.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Kewakowlcz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego*.

P om ieszk a n ie  kaw alerskie w 
śródmieściu o 2. pokojach fron­
towych przy ulicy T eatralnej 1. !1_ 

na II. piętrze je s t zaraz do najęc ia ' 
B lizsza wiadomość tamże.

P ie r w sz e  p iętro  z 6 pokoi, z 
przedpokojem, strychem ,piw nicą, 
spiżarnią , praln ią  a według potrze­

by i z mieszkaniem dla służby, 
każdego czasu do wynajęcia ulica 
KI ej na 1. 7. (1124]

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego 1. 25. (1053)


